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y 
wyłączną sprzedaż naszych wyrobów, jak: pi w a 
j a• n e, du be I to we, sł o d owe, extra, 
porter, lemoniady, kwas owocowy i t. p. 
na Piotrków Tryb. i okolice powierzyliśmy 

Fabryce .'Wód Gazowych i Rozlewni Piwa 

H. URBAŃSKI 
w Piotrkowie Tryb. ul. Hutnicza 6, tel.12„25 

do której uprzejmie prosimy zwracać się z wszelkimi 
zamówieniami. 
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Docent 
Obaj 

- - -\ ~ 
Cywi1iski i red. Zwierzyński przed sądem w Warszawie _ 

nie przyznają się do winy •• Cywiński płacze i traci. pana•(? 
wanie nad sobą .;. Jak lllar.sz. Piłsudski oceniał przyjaciół pa·„~ 
litycznych oskarżonrch .•• Olbrzymie zainteresowanie procesem 
Wczoraj w Sądzie Okręgo• 

i''ym w Warszawie rozpoczął 
ri.ę proces docenta Uniwersyte• 
u Stefana Batorego w Wilnie, 
Hanisława Cywińskiego i Ale• 
tsandra Zwierzyńsldego, b. po• 
iła i b. wicemarszałka Sejmu, a 
•hecnie redaktora i wydawcy, o 
1elżenie Narodu Polskiego. 

Jak wiadomo, sprawa ta po• 
ĄrStała w związku z wydruko• 
waniem w „Dzienniku Wileń• 
łkim", będącym organem Stron• 
1ictwa Narodowego", artykułu 
>ióra docenta Cywińskiego p. t. 
,C. O. P.". Była to jakby re­
;enzja z książki znanego publi• 
:ysty i powieściopisarza Mel• 
thiora Wańkowicza, który opi• 
1ywał powistający w błyskawi• 
rznym tempie Centralny Okręg 
?rzemysłowy. 
Artykuł został zamieszczony 

,,.. dniu 30 stycznia i spotkał się 
t reakcją, gdyż zawierał obra~ 
lliwy zwrot o Pierwszym Mar• 
1załku Polski ś. p. Józefie Pił• 
rud~kim. 

Energicznie zareagowali na to 
>Hcerowie g.arnizonu wileńskie• 
:o, kawalerowie Virtuti Miliła• 
d, którzy w dniu 14 lutego 
:głosili się do redakcji „Dzien• 
lika Wileńskiego". 

Tegoż dnia aresztowano na 
żądanie starosty wileńskiego re­
daktora • wydawcę Zwierzyń• 
skiego oraz autora doc. Cy• 
wińskiego. Prokuratura wyto• 
czyła obu sprawę o zelżenie N a• 
rodu. 

Na wniosek prokuratora Sąd 
Najwyższy wydał postanowie• 
nie, aby rozpoznanie sprawy 
odbyło się w Warszawie celem 
zabezpiec:zenia należytego wy• 
nililnt sprawiedliwości. 

W międzyczasie oskarżonego 
Zwierzyńskiego zwolniono :: 
więzieni za kaucją 2.000 zł. 
Osk. Cywii1ski przebywa w 
więzieniu, skąd sprowadzono 
go na wczorajszą rozprawę. 

Rozprawa ściągnęła na salę 
liczną publiczność, jakkolwiek 
wstęp był wyłącznie za bileta• 
mi. Na ławach prasowych gro• 
madzili się dziennikarze już od 
samego rana. 

Posiedzenie sądu otwarto po 
godz. 9. Kompletowi, w które• 
go skład wchodzą sędziowie 
Danielewicz i Dyzmański, prze• 
wodniczy w.1prezes Przybył<>rW• 
ski. 

Rzecznikiem oskarżenia pu• 
blicznego jest prokurator WJ, 
Żeleński. „„„„„ ...... „„„„ •• „„„„„„„ ... „„„. 

W związku :z przyznaniem 
:órce naszej znakomitej rodacz• 
ki p. Ewie Curie nagordy lite• 
r~ckiej T owarzvstwa Przvia• 
ciJł Francii za książkę biogra• 
ficzną o Marii Cuiie.Skłodow• 
skiei; odbyło się na cześć laure 
itki przyjęcie, które zgromadzi 
to znakomitych przyjaciół Pol• 
ski. . .w..e. Francii. 

Od lewej do prawej: Fortu• 
nat Strowski, prezes Stowarzy• 
szenia Literatów Francuskich p. 
Vignaud, p. Ewa Curie, Prezy• 
dent Akademii Goncourtów p. 
Rosny, zaś z drugiej strony sto 
lu· widzimy Jana Lechonia i p. 
Rosę Bailly, sekre~ark~ „Les A· 
mis de la Pologne". 

. 
Osk. Cywiński zaijmuje miej• 

sec na ławie oskarżonych, eskor$ 
towany przez posterunkowego. 
Cywiński okazuje silne zdener• 
wowanie, które wzmaga się je• 
szcze w dalszym toku rozpra• 
wy. 
Zgoła niespodzianie krzywi 

twarz w płaczu, aby po chwili 
uspokoić się. 

Przeżycia ostatnich miesięcy 
są ::upełnie na nim widoczne. 

Osk. Zwierzyński zachowuje 
spokój, próbuje też w tym kie• 
runku wpłyn<tć na współtowa• 
rzysza ławy. 

Akt oskarżenia 

te, co jest po brzegach, a w śro~ 
ku !Pustka (cytata na str. 20,e~ 
książki)". Powołana cytata za-~ 
czerpnięta została istotnie :i' 
książki Melchiora Wańkowi- ' 
cza, gdzie powyższe słowa przy 
toczone są jako słowa, wyp~I 
wie dziane :przez Marszałka J ó1 
zefa Piłsudskiego. . ~ 
Nakład numeru z 'dnia 30 stY 

cznia „Dziennika Wileńskiego". 
uległ rozpowszechnieniu. Skład obrony jest nader licz• 

ny: osk. Cywińskiego bronią 
adw. Glaser (z Warszawy) i Ja 
siński (z \Vilna), osk. Zwie• 
rz;ńskicgo z;i~ Engel (z Wil• 
na), Leon Nowodworski (z 
Warszawy) i Pieracki (ze Lwo 
wa). 

N a wst~pic rozprawy obrona 
:.glasza wnioski dowodowe. 

Prokuratura jako dowód zło• 
żyła wyłącznie numer czaso• 
pisma „Dziennik ~Tilcński". Na 
wniosek obrony sąd ze zgłoszo• 
nych przez nią świadków d0> 
puścił tylko 4 osoby: Waleria• 
na Chaskielewicza, prezesa Syn 
dykatu Dziennikarzy Wilefi­
skich, Zygmunta Federowicza, 
redaktora „Dzienni~a Wileń• 
skiego", Dc?gmarę Dworakow• 
.siką i bibliotekarza Burhardta. 

Obecnie więc obrona prosi o 
przesłuchanie s.prowadzonych 
świadków w liczbie około 10 O• 
r.ób, a m.in. b. rektora Mariana 
Zdziechowskiego, prof. Pigo: 
nia i redaktora „Słowa" Cat• 
Mackiewirza. 

Prokurator oponuje. 
Po naradzie Sąd ogłasza po~ 

stanowienie, mocą którego wnio 
ski obrony odrzuca. 
Sąd przystępuje do odczyta$ 

nia aktu oskarżenia. Jest on 
zwięzły i brzmi następująco: 

Prokurahtra Sądu Okręgowe 
go w Wilnie oskarża Stanisła• 
wa Cywińskiepo, ur. w 1887 r., 
niekaranego, areszto~nego od 
dnia 15 lutego, i Aleksandra 
Zwierzyńskiego, ur. w 1880 r„ 
niekaranego, obu o to, że dnia 
30 stycznia w Wilnie w publicz 
nie rozpowszechnionym nakła• 
dzie numeru 29 „Dziennika Wi 
leńskiego" dopuścili się zelżenia 
narodu polskiego: Stanisław Cy 
wiński przez użycie w treści ar 
tykułu ip.t. „C.O.P." obelżywe• 
JrO wyrazu dla określenia osoby 
Marszałka Polski, Józefa Pił• 
sudskiego, i Aleksander Zwie• 
rzyński przez zamieszczenie ar• 
tykułu w „Dzienniku Wileń• 
skim". 

Uzasadnienie: 

Dnia 30 stvcznia w nr. 29 
„D::iennika Wileńskiego", któ• 
rego wydawcą jest Aleksander 
Zwierzvński, zamieszczono arty 

Nie przvznaia się 
do winr 

kul p.t. „C.0.P.", pióra Stani• Oskarżeni, przesłuchani w a<1 
sława Cywińskiego, w treści chodzeniu, do winy się nie przY,, 
którego autor, poddając krytyce znali i~ wyjaśnili: Stanisław Cy 
książkę Melchiora Wańkowicza wiński, że ~pracowując ji:J;yk~ł 
o Centralnym Okręgu Przemy• p.t. „C.0.P. , przypuszc"!ał, ze 
słowym, użył ro.in. ntl!stępujące autorem cytowanych :przez nie„ 
go zwrotu: „Wańkowicz daje go słów jest publicysta Stani~ 
szereg żywych obrazków z te• sław Mackiewicz, nie zaś Mar" 

1 go, co widział, no i czego nie szalek Polski J- Piłsudski. -1t 
widział, ale co podobno ma po; Aleksander Zwierzyński, i~ 
wstać w czasie najbliższym w kieruiac do druku artykuł St. 
tym sercu Polski, zadaijąc kłam Cywińskiego p.t. „C.O.P." by? 
słowom pewnego kabotyna, któ przeświadczony, iż autor podał 
ry mawiał o Polsce, że j~st jak Jw p~zytoczonym .ur~wku . sło~a:_, 
obwarzanek: tylko to cos war• Stanisława . Mack1ew1cza. - , 

Doc. Cy\vińskL wyjaśnia •• ~ ·. 
Po odczytaniu aktu oskarźe~ l wyjaśniał dalej osk. Cywiń;i~}, 

nia prze"."'?d~iczący zapytuje że. są to słowa red • .Cat·~. acki~~ 
osk. Cywmsk1ego czy przyzna• w1cza. " ' 1 , ~;·l''l4~ 
j~ się do ~iny ! j~kie wyjaśnie• W podobny sposoo ptsał 
ma pragnie złozyc. Mackiewicz w wileńskim Sło-

Osk .. Cy~·iński do winy nie wie", że ,:Wielkopolska "dala: · 
przyzn.a1,e .się: • . nam pracę, Małopolska woj:1. 

Wy1~sme1!-1a, kt?re trwają O• sko, Warszawa Kawecką i Me,.. 
koło połtoreJ. god:1~y, rozip~czy ssalkę, gieniusz, rozmach i sił~ 
n~ od tego, z_e ks1ązkę Wanko• daliśmy Polsce my". .~, ~ ~·, · 
w1cza czytał 1ednym tchem, P • _ Ni"estety t ł wyra 
b. . - . ał . ł. . , zos a z „o iezm.e, m_teresow się g owm warzanek" - doda . e osk. C „\ 
przyp1sam1. . wi'n' sk· J ·, ~"' 

I, . "k • ·1 • 1. .f ~~1 '\..Stąz ę tę stresc1 w „Dz1cn• · 
niku Wileńskim" nieudolnie. Dalej oskarżony wyjasnia, Że ' 
Nie zwrócił uwagi na słowa nie raz polemizował z Mackie" 
przyipisane przez Wańkowicza wiczem, że padały obustronnie 
Marszałkowi Piłsudskiemu - różne epitety. Tak np. o Cy~ 
„Polska jest jak obwarzanek: wińskim ..Mackiewicz nisał „u~ 
to warte, co po brzegach". padł na głowę", „stara sk.waś,1 

- W moim tekście - przy• niala panna". ~ .,J 
znaję, jest inaczej, bo „Polska W dalszym ciągu, o'd czasu 
ies.t jak obwarzanek, to tylko do czasu płacząc, osk. Cywiński 
jest warte, co po brzegach, a w przechodzi do analizy wyrazu 
środku jest pustka." „kabotyn", Rozpoczyna · się wy 

Jest to zupełnie co innego kład literacki. osk. Cywiński za 
pod względem napięcia. Z po• pomina, że jest na sali sądowej, 
wiedzeniem Marszałka Piłsud• używa często „proszę państwa", 
skiego o obwarzanku nie styka jakby przemawiał do studen# 
łem się. Przy.puszczam, że jeże• tów, deklamując wiersze, ai. 
li tak powiedział, to było to w wreszcie przewodniczący zwra.s 
pogawędce z gen. Składkow• ca uwagę, by nie zapominał, że 
skim. Ja o tym powiedzeniu nie nie przemawia z katedry przed 
wiedziałem. słuchaczami, ale stai- e przłd !';'\" 

Pod względem nasilenia i spo dem. · • · 
sobu wyrażania si~ przyjął, jak Dalszy ci4g na sk '2;e]. 

'o1eca: 8klacł. Apłeczdy 

Swieżą nałtalinę oraz środki chemiczne do przechowania garderoby P. Podgórski 
ul. Słowackietro 12. 
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n i om swy m ustala, że w „D::ieu 

niku Wileńskim" m. inn. praco 
• wali Piotr Kownacki i Jan Ohst. a er 'ZJI n \V„ 'za Obst był człowiekiem, o którym 

' kiedyś w czasie przemówienia 

swego w Wilnie Marszałek Pił 
sudski wyraził się w sryosób do~ · 

.kw piątelt oClbyła się burzliwa 1 mi pełnomocnictw dla rządu I Deputowanych. projekty odrzucił wobec l:Ze" - sadny. Kc• .vn a cki, aplikant ad• 
~ata w Senacie nad projekta, Bluma, uchwalonymi przez Izbę Senat olbrzymią większości~ go Blum podał si~ do dymisi~: wokacki i r ;: dny miejski, w kil~ 

Prezydent Lebrun polecił Da~ ka dni po śmierci l\'larszałka wy 

Do wielkiego sprzqtaniq używaj cie 

znanych ze swej 

dobroci wyrobów 

Zakład6w 

Polskiej Sp. Akc. 

P •I" ersu ·: " . 
w Bydgoszczy 

1 
I • 

ladięr utworzenie nowego gabi• raził się w pokoju adwokackim 

netu. Daladier misję przyjął i w rażący sposób o Marszałku. 
wczoraj rozpoczął narady. Spotkało się to z reakcją. 

Daladier, opuszczając wczo• Sąd Dyscypli n a rny Izby Ad· 

raj gmach Ministerstwa Wojny, wokackiej skazał l~ownackiega 
oświadczył: na naganę, takiejże n ;1 g a ny U• 

„Możecie - panowie l'Owie• dzielił mu Sąd Honorowy Syn• 

dzieć, Że gabinet mój będzie rzą dykatu, a rada miejska wybrał< 
dem mocnym". komisję, celem z a stanowienia 

Po tym krótkim oświadcze• się, czy Kownacki nie postąpi! 
mu, złożonym dziennikarzom, w sposób hańbiący. Do orze1 

Daladier udał się do parlamen• czenia tej. komi sji nie ?oszło, ~~ 
tu, gdzie konferować bedzie z Kowna cki został skreslony z 111 

przedstawicielami partii· rady• I sty radnych. 

kalnej. -- Ostatnio nazwisko Kownao 

W .parlamencie Dala dier od~ kiego. było • P?dawane w pras\~ 
być ma poza tym szereg konfe• w związk:i JUZ z tą spr~wą, gdy' 

rencyj z osobistościami polity• · Kownacki prze: • pewien c::':l 

cznymi, w toku których ustali p~zebywał V.: m1e1scu odosobnt1 

zasady programu swego gabine ma w Berezie. 
tu. · . · Po przesłuchaniu św. Charki1 

\ 
Rząd będzie uformowany w wicza i Fedorowicza Sąd zarzą 

najbliższych godzinach. · .dził dłuższą przerwę obiadow-t 
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Grań da --- nie kalendarz DLA DZIECI 
MIRACULUM 

- Granda, panie szanowny! Bez targu, uważa pan, 70 gro Patrzę, panie, rano na kalen• ( zywa kalendarz przez profeso~ 
- spał gniewnie pan Wincen• szy dałem, a tymczasem... darz, widzę że kwiecień, że wios rów sprawdzony? 
ty. Tak się dałem nabrać, że Pan Wincenty nie dokończył, na! Wiosenne, panie, kalesony Albo w zeszłym miesięcu. 
mnie jeszcze żółć zalewa, kiedy bo kichnął po raz drugi. kładę i wychodzę na ulicę. Mój kalendarz, uważa pan, jesz 
.;obie pomyślę! - A psikl A psikl. .. Widz.is:.: A tu grad, śnieg i zimal Fe- cze zimę wskazywał. Nową bie 

- I kto pąna tak nabrał? pan, jak mnie katar męczy?! To bra pana z zimna trzęsie i prze: liznę ciepłą sobie kupiłem, bo 
- Sprzedawca, panie, ·uliczny przez ten przeklęty kalendanl głupi kalendarz kataru pan do.o mi się pierwsza miiana zbrudzi• 

.sprzedawca spod Saskiego o~ A psik 1 staje 1 ła i trza ją było do prania od~ 
~rodu. I - Kalendarz winien że pan To za to, pytam się, 70 gro, dać. 

- Kiedy pana nabrał? kataru dostał?! ' szy płacić? I co się dzieje? Wychod:ę 
.„.!; 

Będzie, panie, temu trzy _A kto?!·_ buchn ł an A j~e mi s:-kody materi~- na. ulicę, a. tu ~~ ciepło, że ~u-
miesiące z górą. Na początku Win:centy. _ T i?o kalc~dtz ne narobił~ Zorue kaPelusz W'l~ dz1e „do figury chodz,. ~i~, 
stycznia. panie szanown 1Y Po co on n~ senny za siedem :do~ch • kupl, którzy na~et marynarki zd1ęh. 

z a 1 y p ko fl;mY .łt\l,roc.vlu~ 
, przepisu Doktora Luatro,, 
wlerolqco ustolonQ lloU e1tr6 
kwoau p•oxybenioeao)'lego oro• 
surowce natnowazych wynolca!. 
k6w. poaloda xnaczne wlaanoł 
ontyseptyc.zne I• ochronne, &es 
preparatem c~nnym I H ~Jit• . , 
mlor godnym polecenlo priy pl~ 
l~gnacll , zar6wno noworodk61r l~I 
J dzieci ałoruych. Preporot '• 
IJ!Qie ml~ ~01!0,IOl!fOnla łok.t 
jako jrodek łogod...1:aCJ prz 
zadrotnlenl)I •kóa ~ ~oiwt 

- I jeszcze pan się gniewa?l ścianie wisi? °>ż:eb człowieka łem. ~yszła na uhcę 1 co? A na ~01m kale!1darzu, za 70 
- Bo t_o, uważa pan, dopiero "nf • 1 z b Y . k ł Grad JeJ cały kapelusz potłukll groszy, zima, uwazasz pan. 

dł k 1 1 onnowac e y, 1a cz o, N. ł · d b h · c t t k · 1 d' · ostatnio szy o z wor a wy a~ · k t · . d · ł · ie mog a się o ramy sc o, zy o a mozna u z1 na-
zło ! Dopiero niedawno się prze$ rie rano dw~ ~m~.k~e. zl~ ia~ wać, bo się akuratnie dwie b~ bierać? Czy to nie żywa gran, 
konałem, że mnie facet na całe · 1 mamy zicn, Ja 1 miesląc, 1 by na ulicy pokłóciły i moja fo, da, panie szanowny? 
70 groszy nabił w butelkę. 1akAa pora roku? . k . -;> na ciekawa oyła o co się rozcho, Ale ja, panie, tego przekupnia 

?an Wincenty kichnął potęŻ• . tym~zasem co 51~ 0 az
1
u1e · dzi. cY'\ajdęl I parę przykrych 

nie i z żalem w głosie opowia• Lipa, pamel Oszukanstwo. 70 Więc stała na tym gradzie! ~ d!Ow do słuchu mu powiem! 
dał dalej. groszy zmarnowane! kapelusz zrujnowany. Piórko] A kalendarz, uważa pan, na 

- Ja, uważa pan, jak co ku• złamane, mateńał po.dziurawio, kawałki podarłem i do pieea 
puję, to tylko w dobrym gatun ny.„. wrzuciłem. 70_ groszy stracone, 

Sto1uJeie r6wnieł 
DRA LUSTRA 

MYDŁO DLA DZIECI 
nMIRACULUM" 

!<.u. Tandety nie uznaję! Czy to tak moina. informo, bo stracone t Ale w błąd się 
Wolę parę groszy przepłacić, wać, proszę pana? To się na1 wprowa.dzat nie dam! 
ale żeby towar był odpowiedział 
ny. 

Po Nowym Roku Kalendarz 
sobie kupiłem. Kalendarze róż• 
ne bywają. Już za 10 gros::y 
łnożna dostać. Ale takiego nie 

Gehenna polskiej obJ a elki 
t:hciałem. katowanej w wiezieniu przez niemieckich polidant6w 

- Dawaj pan - mówię do 
przekupnia - porządny kalen• 
darz. Może drożej kosztowai:, 
.Ue żeby uczciwie informował. 

Jak traktuje się Polaków na sach Wschodnich dobitnie iJu„ roku Marta Weiss, mając Cło zt 
przygraniczu niemieckim w Pru strują wstrząsające dzieje obywa łatwienia pewne sprawy zwiiza1 

telki polskiej, Marty Weiss. ne z posiadaną tam posiadłościł 

No i dał mi, proszę pana, e• 
gzemplarz za 70 groszy. 

'

1Dziatanie 
ODŻYWCZEGO 

BI OCELU 
- To jest - powiada - ka 

lendarz przez profesorów uni• 
wersytetu sprawdzony! Omy!• 
ka wykluczona! Co "tu stoi to 
Jwięte. ' ,4~ 

Marta Weiss urodziła się w i mając przyrzecz.on~ pomoc do 
roku 1906 w miejscowości Igły, późnej jesieni, wyjechała za prze 
należącej obecnie do T rzecicj pustką do Prus Wschodnich. 
Rzeszy. Matka jej z.marla w Jak tylko jednak przekroczyła 
Niemczech, gdzie pozostawiła granicę niemiecką, została areS%: 
małą posiadłość. Marta Weiss towana pod zarzutem uprawia" 
będąc optantką na rzecz nia szpiegostwa na rz~ Polski. 

by~O czarodz·te•isk•le" Polski, zamieszkała wraz z oj1 Nieszczęśliwa kobieta kategory n ~ cem w pobliskim Łasinie. Oj, cznie wypierała się winy, ale a" 
ciec odumarł w roku 1932, a po genci policji pruskiej stąrali się 
nieważ najbliżsi krewni mieszka wymusić od niej obciążające ze, Znikniecie ks. Michała 

Opuścił nagle Paryż nie zapładwszr rachunku 
Sąd w Ostrc;>wie uchylił tym I nie opiekuna. 

~asow~ swą decyzję, uśtaoawia Książę Michał opuścił Paryż, 
JąCą opiekę nad osobą b .. Mi., nie zapłaciwszy w hotelu rachun 
chała. Radziwiłła. Pozostaje to«.<.u, wynoszącego około 14.000 
w związ~u z orzeczeniem S:!dtt zł. Zarząd hotelu zwrócił się w 
~I?el~~yJnego w . Poznaniu. W tej sprawie do pełnomocnika 
na1bJ1zszym czasie sąd ten pr=y księcia, adwokata Dobrowo!• 
s~ąp1 do ponownego rozpatrze~ ski ego w Warszawie. 
ma sprawy i gdy_ decyzja będzie Miejsce pobytu ks. Michała 
pozytywna, zamianuje ponow- jest na razie jeszcze nieznane. 

--~--~- _-_-... -~ -=-~-----
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P• kilku dniach spostrzegłam, 
ie m•I• drobne smarszczki 
i upetne linie zaczęły 

I 
snllcat, a w niespełna pan: 
tygpdnt wygl1tdałam już o 10 lat 
młodzie). Biocel - Jak mnie poln· 
formował kosmetyk·spec::jallsta-fest 
wynalazkiem wybitnego Profesora 
Uniwersytetu Wiedeflsklego. Jest on 
obecnie zawarty w kaidym słoiku 
Kremu Tokalon koloru rótowego, 
spreparowanego według oryginał· 
nego francuskiego przepisu makom!· 
tego paryskiego Kremu Toki.lion. 
Haleiy go stosowa.t c:o wieczór przed 
udaniem się na spoczynek, Krem 

amebo„ 1•s1w b d ty iał Tokalon koloru białego co rano. O iln Jl Nada to w krótkim czasie zwl~dłef, 
' ciemne} cerze blask świeżej, żywot· 

Pft 111yroku skazu1":acum go 4 I t . I • nef młodości. Uczyni skórę jasnii. 
V IM "I • na a a w1ez en1a łwfdfł, jędrn!ł, usunie zmarszczki I 

w ~~ęzieniu. przy s.ądzie 9„ gnę~iająco na bandytę, Że posta wszelkie wady cery. 
~ręg?Wym w P1?trko~1~ J??Wle• n~wił pozbawić się życia. Za- 11~::";i,!a!«!:0i!yt!~~~c;!:ć nibi:J: 
s~ł ~1.ę na spodm~ch n.1ejak1 l)a, Jll~ar t~n wprowadził ~eż w czyn płatDi• Luluasow• Kasetk• Piękno• 
z1m1erz Rufowsk1, ktory swego ,:~eszaJąc się nCJ spodniach. Wi' aei, zawierai'c' Krem Tokalon (ró­
czasu pył ska:za. ny pr:z.e. z Sąd Q, szącego Rutnwskiego zauwa.;ył iowi i bia!J) oru rozmaite odde• k p k Y • nie Pudra Tokalon. Naleiy prieała· 
~~gowy . w 1~tr . '?:i'".'1e za roz~ dozorca, który wszczął alarm. so rroasy w znaczkach H zwro• 

bo.i na 4. la!a w1ęz1ema. Desperata zdjęto z pętli i prze„ ,ne1yłld, opakowania ł innych ko· 
. Obecrue Jego sprawa znalazła wieziono do szpitala, gdzie 11tów de firmy 0RłH oddział 38 D , 

się przed Sądem Apelacyjnym vw~k~r~ó~t~ce~z~m~a~r!ł·;..------.!.~W':•:r:11:•:w:a.:a:.t:. :T:ra=u~ę:t:t•:3·:::::. w \X'ar'>zawie, który zatwierdził • ·43 +i• 

ją w Prusach Wschodnich, Mar znania. Gdy nie pomogły per" 
ta W ęiss wystarała się o „prze„ swazje, uciekli się do systemu 
pustkę graniczną", by od czasu średniowiecznych tortur. Czte­
do czasu móc jeździć do krew, ry razy dziennie bito ją pałka­
nych i tam pracować. mi gumowymi, rzucano na poi 

Przez szereg lat Marta Weiss dłogę, targano za :włosy, kopa. 
jeździła za przepustką do Nie- no nogami. 'J 

miec, pny C%YJD. władze grani- Po 8~miesięcznym znęcania 
czne nie rof,iły jej żadnych trud się nad nią zwolniono ił z. :wię-
ności. Również i w maj_u ub. zienia bez rozprawy. . , 

Obląkanr zednik 
podpalił właflne mieszkanie 

T ~renem nie:rwyt<lego ..,..._, tsrzęaniczkę irenę Pf eif(~iówn~ . 
rzema ~~ł dom Nr. 39 PA'lY afi:- .Lokatorka jeszcze pr;ed.fym .o, 

\ 
rf HineJ w Wars~wi& . .Pu~ciłe1; swój pokój i udała clo 

Na ft~sfym Jlłł0il 4omu, 1ąs1adow. •. . ' F 

gdzie. znajdują si~ ~ałtał.l! Ponieważ" · oucliające p?omte~ 
pokoje od d~wmi JS aaamitszk1 nie zagrażały powaźnie bezpie, 
wał. w chara~terze Joftałora 36" czeństwu kamienicy, wezwane> 
letm . urz~dmk prywatny Jerzy straż pożarną, która ugasiła pło~ 
Radz.10. nący pokój obł~kanego. 

Od p~wn~go czasu zacząl on Największy kłopot był jeanak 
.zdrad~ac 0~1awy choroby ump że z nakłonieniem Radz:i.o do 
słoweJ. Mimo tyc~ ozna~ m~ opuszczenia pokoju Ffeiff erów• 
był. on. dla oto~zema grozny 1 ny. Skrył się on, zamykając 
sąs1edz1 przestali zwracać uwagę drzwi na klucz. Gdy, długu• 
na chorego. trwałe perswazje oficerów stra• 

Krytycznej noąy około go'dzi ży nie odniosły skutku, je.den z 
ny 24~ej, mieszka&cy kamienicy nich wpadł na pomysł wywabie 
zaalarmowani zostaJl kilkunastu nia szaleńca podstępem. Powie• 
strzałami rewolwerowymi. Ka- dział mu przez drzwi, ii potrz·:! 
nonada ta wywołała zrozumiały huje go na chwilę w związku z 
popłoc~ :\Y szyscy . ~ucili się załatwieniem pewnych formalno 
do okien, me rozum1e1ąc przy~ ści. . · • ft:~ 
czyny tej strzelaniny. p0 o'de0raniu Raazi6- ·n;ro1. 

wyrok pierws::ej instancji. Wia• 
domość ta podziałała tak pr=y~ 

Jak si~ okazało strzały odda~ weru przeprowadzono go do ko 
ne zosta~y w pol<toju należącym misariatu, gdzie złożył on zamel 
do Radz10. Po kilku minutach dowanie, iż na mieszkanie jego 
przez sz~ze~iny okna zaczęły wy dokonano napadu bandyckiego 
d?bywac się kłęb.y .dymu. Za i strzałami chciał on za,alarmo~ 

G d Y n e r k i d z i a ł aj li I e n i w i e mm zdołano pośpieszyć z porno wać policję. ij ,, . u 
Gdy nerki niedostatec%l\ie wydalaj4 z organizmu wodę, trzeba je pobu• ~ą cho~emu, okno otworzyło się Poniev'aŻ sprowaazon'W lei *łhW 

GRAMOFONY RADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 

Nowe modele. TANIO 

„POLSKA PŁYTA" 
Marsułkowsk;a 104' 

dzić ~o wydajniejszego działania. W tych wypadkach na.lc:t.y stosować R d dł " 1 
środki pobudzające działanie nerek. Zioła pncciwko chorobom nerek i pę• 1 . a zio wysze na parapet. karz stwierdził u nieszczęśliwe• 
cherza UROTAN OSKARA WOJNOWSKIEGO działają moczopędnie Umysłowo chory urzędnik, go obłęd, zostanie on umiesz.czo 
i bak!eriobójcz?. Pobudz.onc nerki wydAlają płynne produkty rozkładu, zachowując jiakimś nieprawdo- nh w jednym z zakładów dla o, 
ch~omąc:: organizm od zatrucia toksynami zawartymi w moczu. We wszy• d b d • b k h stluch schorzenia~h ~erkowyc::h potrzebna .iest analiza mocz.u i pomoc le• po 0 nym CU em rownowagę ą anyc . „ 
karska. Stosowarue ziół ze zn. słown. Urotan jest bardzo pomocne aby przesudł po gzymsie nad przos 
pobudtlć organy wydalania moczu.. Adres d1a bezpośrcdnlcb ~: .~eci~ot:?.!~!L'!:..~~~ z· AD AM y K a lD Ił I JJ ~ ~j~ ~.ą~a, :fl.oJ.~ ~IQ .l m. ł. ~ • ~---.._„ -- ----



C6rka~N1emka ukryła T adeusu w komórce, gd%łe prze­
chowywano siano i obiecala, że wróci do niego z jedzeniem 
po północy. 

Tymczasem matka, paini Matylda Mannheim udała się na 
posterunek policji, gdzie oświadczyła, iż: schwytała szpiega. 

Teraz zarówno sekretarz, jak i trzej policjanci 
przysłuchiwali się uważnie jej opowiadaniu. 

- A vńęc, gdy nieznajomy wrócił do siebie -
opowiadała dalej pani Mannheim - otworzył oczy 
i wnet poznałam, Że mówi bardzo słabo po niemiec­
ku_ Zrozumiałam od razu, że to nie swój człowiek.. 
pytam go, kim jest, skąd pochodzi, a on nie odpo• 
mada na moje pytania. Rozumiecie panowie, że to 
mi si~ od razu nie spodobało ... Poprosił, bym mu da,, 
ła jeść_ Poza tym spostrzegłam, że jest blady i cze• 
goś niespokojny. Zrozumiałam teraz już na pevmo. 
że to jest szpieg .•• Wczoraj właśnie czytałam plaka• 
ty: "Wystrzegaj się szpiega" „. 

- Ale gdzie znikł ten jegomość? - pyta kance• 
lista posterunku policjL 

- Dokąd miał się podziać? Jest nadal u mnie w 
domul Leży sobie na kanapie, Wypoczywa, nie po• 
dejrzewając wcale, Że ja także wiem, kim jest. l\Ioi 
panowie - dodała pani Mannheim, zadowolona ze 
siebie. - Gdy tylko spojrzałam na tego jegomościa: 
zara:z; mi coś w sercu przepowiedziało, że to jest po• 
dejrzana historia. 

- Dobrze, niech pani idzie 1 - ośv.-i.C)dczyl po• 
licjant. - Wnet tam wrócimy ... 

Pani. Mannheim stała chwilę nieruchomo, jak czło• 
wiek. który pragnie coś powiedzieć, ale nie ma od­
wagi. 

- O co pani chodzi? - zapytał ją sekretarz. 
- Ja.... Chciałam tylko„. Zapytać„. - nieśmiało 

powiedziała pani Mannheim. 
- O co zapytać? 
- Na plakatach ... Na plakatach ... O tych szp\e• 

gach_ Powiedziano tam, że ten co wykryje.„ Co 
wskaże szpiega ... Ten otrzyma wynagrodzenie ... 

- Jeśli okaże się naprawdę, że ten jegomość jest 

szpiegiem, "Wtedy otrzyma pani na pewno nagrodę -
odrzekł sekretarz. 

Pani Mannheim wyszła szybko z posterunku po• 
licji i pospieszyła do domu. Była dobrej myśli, prze• 
konana, iż otrzyma sowitą nagrodę. Nie wiedziała 
tylko, w jakiej wysokości, czy to będzie tysiąc, czy 
dwa tysiące ... 

Rozgniewała się jeszcze bardziej na swą córkę ~ 
dlatego postanowiła, że się z nią za to wszystko obli 
czy. Wypoliczkuję tę dziewuchę i niech wie, że dla 
matki należy mieć szacunek. Szczególnie w sytua~ji, 
gdy są pozbawieni środków do życia, a tu mozna 
zarobić tysiąc, a może i więcej 1... 

Szła pani Mannheim bardzo szybko, i w miarę te• 
go, jak zbliżała się do swego domu, serce jej waliło 
młotem tak, że z trudem mogła oddychać. 
Zapukała do drzwi. 
- Elza! - zawołała cicho. 
Ale nikt nie odpowiadał. 
- Elzal - zawołała nieco głośniej. 
Ale w mies:!:kaniu panowab grobowa cisza. 
Pani Mannheim poczęła pu!;:ać do drzwi, krzy• 

cząc: 

- Elza! Elza 1 
Nikt nie odpowiada. 
Pani Mannheim zadrżała, pot zjawił stę na jej 

czole. 
- Boże, czy ten obcy mężczyzna nie zamordował 

jej jedynej córki, Elzy? 
Dreszcz przebiegł po jej ciele. 
Poczęła walić pięścią we drzwi. 
Ale w mieszkaniu nikt nie poruszał się, nikt me 

odpowiadał. 
Pani Mannheim biegnie szybko do sąsiedniego 

domku, który znajduje się opodal, tam mi~szka pa• 
ni Beyer, wdowa po żołni~rzu, poległym podczas 
słynnej bitwy pod Tanncnber?iem. 

Puka do drzwi. Ohviera iej niewiasfa o smutnych 
oczach i bladym obliczu. Pani Mc:nn!1ein rmowiada 
o tym wirlkim nieszczęściu, jakie ją sroH;do. 

Elza pozostała w mieszkaniu - opowiadała - I 
obcym mężczyzną, ona poszła do znajomych, a gd1 
wróciła, zastała drzwi ::aml~nięte i nikt nie odpo 
wiadał. 

- Boże, co się stało! - załamała pa.ni Mannh<iu 
ręce. - Co się stało! Co się stało! 

- Niech pani sróbuje wejść okneml - rad.21 
pani Bayer - niech pani wybije szybę ... 

- Boję się, niech pani pójdzie ze mną.„ 
Ale wnet usłyszała pani Mannheim głosy dwócł 

mężczyzn, którzy rozmawiali ze sobą opodal szep 
tern, i zaświeciła latarkę. 

- Policja przybyła! - zawołała pani Mannheim. 
zrozumiała, że ci dwaj mężczyźni to chyba posteruni 
kowi, którzy przybyli na jej wezwanie. 

- Policja? - dziwi się pani Beyer. - Co sii 
stało? 

- Nie ·wiem - odrzekła pani Mannheim i szyb 
ko wyszła z mieszkania sąsiadki, zapomniawszy na. 
wet się z nią pożegnać. 

Policjanci pytają szeptem, czy ten szpieg pozo, 
stał w mi..:szkaniu. Odrzekła drżącym głosem: 

- Nie wiem ... Nie wiem ... Proszę panów, wróci• 
łam, pukam do drzwi -już od piętnastu minut i nik1 
mi nie odpowiada ... Kto wie, co się stało z moją 
córką, czy ten szpieg jej nie zamordował ... Teraz ie• 
stem już przekonana, że to był szpieg. Moi pano• 
wi.e, może wybić okno... Na pewno się tam coś wy• 
darzyło ... załamuje pani Mannheim ręce. 

- Zaraz, niech pani chwilę zaczeka - pukają po• 
licjanci do drzwi. 

Ale i teraz nikt im nie odpowiada. 
- Nie ma innej rady - odezwał sie ieden z nich 

- Trzeba wywalić okno, wejść do środka... Nie 
trzc?a było zostawiać córki sam na sam z tym nie• 
zna1owym ... 
Słowa policjantów ranią jej serce. 
Jeden z nich, wysoki i barczysty chłóp usiłuje wy• 

rwać okno, i po kilku próbach udało mu się wyw~ 
Żyć ramę ... 
Wskoczył do mieszkania, tu zobaczył młodą 

dziewczynę, związaną, leżącą na podłodze„. Twarz 
jej ocieka krwią a suknia fest podarta. Sprawia na 
pierwszy rzut oka wrażenie trupa .•• 
Chwilę stoi bezradny, po czym oiegnj'° do okna 

i krzyczy: 
- Przybvliśmy, zdaje się, za późnol Ten szpieg 

zamordował tę dziewczynę! 

(Dalszy ciąg juho). 

~eeeeeeeeeeeee&eeee~eeeeeseeoeeea~en I Jeśli podejrzewał tylko mnie, •o: my :a ws:dką cenę unieszko• Stwierdziwszy, że ten jest po-

i . . . 11 nikomu o tym nie opowiadał, dr"'· ić tego szpiega. chłonięty czytaniem, odłożył TaJemn1ee sz111egcstwa w przeciwnym bowiem wypad - Ak nici, panie\ pułkowni· list na bok i przykrył go książ 
e ku wsp.omniałby nazwisko tam !-:u, ri.ci - odparł maior - do ką, leżącą na biurku. 

c s I a' s z a n I il i u - Ja uczyniłem swoje go się ułapać przy prowa<lzcnlU zmianie. Oczy wyglądały tak, W ' • d I h I tego. kąd prowadzą nici tej afery, c~e Twarz Redla uległa nagłej 

i włrą~il Redl -;--- ~ysłałet? inst• do.chocl::c::lia: Na razie od n~· jak gdybv. były zalane łzami, 
rukqe do moich agentow w szych ager..tow w \Xlarsza\ne tv>arz miał bladą, a czoło zro• Sensacyjna afera pułkownika Redia \'V'arszawie, aby dokładnie zba nie otrzymaliśmy żadnvch wia· szone pot~m. Redl :mów zerb 

fP: dali sprawę Laikowa. Sądzę: że domości w tej srrawie. Dziś n;;l na majora, chc<3c stwierdzić, 
~eeeeeeeeeeee&eeeoeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeoeoeoe1 w najbliższych dniach otrzy• znów otr::.ymałem raport od czy ten nie zauważył zmiany, 

W p.błnede pułkownika Jabłonow• 
~kiego rozległ si~ dzwonek telefonu 
Jabłonowski ujął za słuchawkę i 
stwicrdz.ił. że telefonuje „pan Diet• 
rich„. 

43. 
Jabłonowski serdecznie się u• 

cieszył. gdy usłyszał w słuchaw 
ce głos „pana Dietricha". 

- Doskonale si\. składa, że 
pan jest jeszcze w 'Warszawie. 
- uwołał. Zapomniałem omó 
wić z panem pewną ważną spra 
w~ 

- Panie· pułkowniku - od 
parł „pan Dietrich" - pańscy 
żandarmi powinni zostać suro• 
wo ukarani. Czy panu już za• 
komunikowano o złożonej mi 
wizycie? · 

- Tak, tak, wiem już o wszy 
stkim, tak dostaną :z:.a swoje ... 
ale niech mi pan powie, kocha• 
ny panie, czy możemy się dziś 
jeszcze raz spotkać? 

- Nie, moja biała broda jest 
w strzępach.„ Byłem _ strasznie 
zdenerwowany... Moje boko• 
brody są natomiast zbyt podej• 
rzane„. Niech mi pan napisze, 
o co panu idzie ... Znajduję się 
obecnie na dworcu i zaraz odjeż 
dżam ... Nie mogę dłużej pozo• 
stawać w tej charakteryzacji ... 
Jakiś osobnik nie spuszcza mnie 
z oka, musZf' natychmiast wy• 
jechać. 

-· Musimy jednak osobiście 
załatwić kilka spraw... Kiedy 
będzie pan w \Varszawie? 

- Za kilka tygodni. 
- Przede wszystkim idzie 

mi j~dn,.k o tę snrawę, którą z 
pauem dziś omówiłem. 

mam odpowiedź. Me 15... iab za<;::la w jego hvarzy, a 
- Wszystko będzie w najlep Gdy M.ueller go pożegnał, - Co on pis::e? nast>;')"',ie wv;~,ł chusteczkę i o~ 

szym porządku, panie pulkow• Redl nerwowo zaczął spacero• - Zaraz przyniose n;inu ten tnrł pot z czela. 
nikt.., tylko proszę nie ::apomi wać po pokoju. Co kilka chwil list. Nie podaje żadnych no• Nagle maior uniósł głowę, 
nać o wysłaniu pieniędzy! Do przystawał, unosił głowę, roz• wych szczegółóv; w orawie La spojrzał na Redła i zapytał 
widzenia. gl'}dał się po swym gabinecie ikowa. Skarży się, że ostatnio przestraszony. co mu sie :;tało. 
Jabłonowski z zadowoleniem i znów zaczynał spacerować. praca nanotyka na wielkie trud Redl st;:::·.:ił sie uśmiechnąć i od 

odłożvł słuchawkę i mruknął Poprzedniego dnia otrzymał naści. Rosyjski kontr•wywiad nowiedzieć że spokojem: 
do siebie pod wąsem: instrukcję od ministra spraw pracuje ostatnio doskonale, na• - To drobnostka ... Dosfaję 

- Trzymam go mocno w wojskowych. Minister pisał tomiast naszym agentom nie u• ostatnio silnvdi zawrotów gło• 
garści ... Lha, cha, cha... mu: daje się zdobyć żadnych wiado wy, nagle zaczyna mi wirować 
REDL JEST NIESPOKOJNY.. „Sprawy Łapszyna i Laika• mości. He 15 pisze właśnie, Że pr::ed oczvma, okrywam się 

W wiedeńskim sztabie gene• wa wykazują, że w jednej z .na• starał się zdobvć iakieś szcze• notem i czuję sie tal~ iak gdy• 
rd ' nie przeszło się tak szy szych instytucji wojskowej góły w sprawie Łapszyna i wszę hvm miał :<la chwile zemdleć ... 
bko do porządku dziennego gnieździ się niebezpieczny dzie napotykał na mm nie do L<:Ltrze twier.-':ą, że jestem prze 
nad tajemniczymi sprawami szpieg. Do pana obowiązków przebycia. No i pr;icuj w po, rrarnw.~nv i że mus-:e wviccli.?ć 
Łapszyna i Laikowa. Najbar• należy wykrycie tego łotra, dobnych warunkach 1 'la odroczvnek, ale jak tu wvie 
dziej dziwiła wszystkich spra• który wyrządził nam ostatnio - Czytał pan przecież list eh;>:\ v,r1·r ;est się tek za\VJtO• 
wa Laikowa. Wojskowy atta• tyle sżkód. Polegam na pań• ministra spraw wojskowvch. nym ro1-:J'i'1··· 
che Mueller, który wskutek a• ::hm długoletnim doświadcze• Trudno. musimy za wsze1ką ce - /\eh, panie pt·lkow11\lrn, 
fery Laikowa otrzymał dymis• niu i zdolnościach wykrywania n.ę ushllić kim i est ten szp;ef!: nowinirr> nap na P('"'ten czas 
ię jeszcze raz odwiedził Redła niebezpiecznych szkodników, - Testem tego samego ;:d,'!< '.Vyjech<'Ć i odpoczą.ć! 
i prosił go, a~y za wszel~ą c~· 1 Przypuszczam więc, że sz~ieg, nia, ale niech pan przeczyta O• - n:;' l)li T")nie nie \Vezm<J, -
nę zbadał tę niezwykle ta1emm, I który v-ydał Łapszyna, Laika• c;tatnie nasze raporty nasw~h ~< , ..,w+n~ł ręk<} Redl, uśmiecl-iaiąc 
cv histrrię. wa i innych, zostanie już w nai aentów w Warszawie. a do1clz•, sie. 

-W żaden sposób nie mogę bliższym czasie przez pana u• ~an do przekonania, :i:e tu ż;id< .Ob.:d znów zaczeli nr-;oegl'}d'1: 
tego wszystkiego zrozumieć - nieszkodliwiony. Przy tej oka, ... e środki nie nomogą, tv1l:o korespondencie. N.'lgle m:\io. 
zawołał Mueller. - Sprawa ta zji wvrażam swe głębokie prze, -:hyb::i iakiś cud ... Ject to nasl.;u ·.vch:i-::11 na ieden z listów i O» 

nadal pozostaje dla mnie za• kon<mie, że szpierr ten musiał dna hi"'toria, rosvisl-i ko11tr• ·~wiaclc;:vł: 
gadką. być wmieszany w sprawę kra• wywiad prześcignął nac;, h·~ - r.:u:i" oulJ...ow11;1rn. iest cie 

- Wszystkie afery szpiegow dzieży planu mobilizacyjnego. dzi<-my musieli wvf.hć · do 1.-:.awa wi:<domość, zt:laie mi się, 
skie są tajemnicze odparł Sądzę, że uczyni pan wszyst• Warszawy nowych ludzi. -=:e w1~,rlliśm·r na \vl-.;ciwy trop. 
Redl. - W danym wypadku ko, co leży w jego mocy, aby - Proszę mi przvni\>ść ost;it - \.o to takiego? 
natomiast sprawa dla mnie jest wre".zcie położyć kres działani1_1 nie listv- nonrosił Ri>dl i gdy - Yh 4 nis:e, Że dowiecl:.•iał 
dość jasna. Laikow musiał się tego nicbe::.oiecznego szpiega". "'1a;o1: Schmidt onuścił i<>go ga• sii: o istnirr>iu tajemniczej o<>o~ 
przed kimś wygadać, a tamten Redl ieszcke raz przeczytał binet, wyjął z ki..,szeni notP-:; i hV, któr<1 uhvwa się pocl n.HWl 
zadenuncjował go przed władza list ministra spraw wojskowych rnś tam zanotował. c:kicm .. Di~trirh". 
mi... i wezwał do gabinetu swego Maior po chwili wrócił, nrzv - :.Di~hr; ... h"?

1 
. zakoybl 

- Uważam to za wyklucza• najl:Iiż~zego współpracownika, nosząc z sobą plik listów. Redl Redl : odczuł nag e silny s 11rcz 
ne - przerwał mu Mqeller - majora Schmidta. przerzucał list za listem, zie• c;erca 
Laikow nie uczyniłby takiego - Pa.1ie majorze-rzekł Redl waiąc przy tvm. Nagle uważ,,, - P;:o"zę. nicr:l-1 n„n r~vh -
dupstwa, a poza tym ustaliłem, sucho - list ministra spr;iw ł'liei nrzeczvtał jeden z listów i r 7 "k! major, podaj4c Rcdlowi 
ż. e nodczac; proce.su nowtarzał woi~kowych ::m11~'.'.i nas qo ::erknoł ~a mrijorti, którv pr::.r:• 1ist. 
w. kółko, że ja_ go zdradziłem. wytężenia wszystkich sił, musi• glądał bieżącą korespondencję, 1 \Dalszy ci;J.g jutro). 
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Kalendarz dnia BEZPŁATNE PRl:ł:EINTY! 

' PIENlfl:eDZE ŁATWO Do Swią.t dodaje się bezpłatnie za o~a:aniem niniejszeg? Q..o ka~dej pary 
NIEDZIELA Okularów Reklamowych w eleganckiej, rogowej oprawie ze szkieł wypu• 

Palmowa. 6 Męki kłych za 9,75 albo wspaniały futerał skórzanY., albo drugą parę ok~larów, 
Pańsk. 16 Ew. chroniącą oczy przed zdradliwym słońcem w10sennym, kurzem. wiatrem, 
O wjeździe P. deszczem i śniegiem. . PRZECl_EKA~Ą PRZEZ PALCE1 Jezusa do J eroz. Bezpłatne dobieranie na miejscu w lnst)'!Ucie Fi~torex de Paris . Kredy• 
Michała, Ezcchie towa 9, jedynym, nowcczesnym Zakła.ch1e, poś~ięconym wv!ącz.!11e nau• 
la, proroka. kowo opraccwan'ym okularom. Okulary dwuogniskowe wydaie się na 30 

Słowiański: Gro• dni próby w domu 1 
dzislawa. ii..,..,,m~•awwamimmmm111a;m-.----------------

Sł~!~h~ i8.~~: 
452

• pl OGRAM R "·==DOO=="'! 
-· r o czym k a ż d y wie d o s k o n al e ~ .• KWIECIEŃ 

Księżyca: wo;ch. = __ ;;;;_ 
13.37, zach. 2M. l I k 1 I 13 10 p · d 

Później nadchodzq długie dni tygodnie 
zmartwień i kłopotów w walce o byt. 
A prJ!eci~ż można uniknqć trosk, pamiętaJqc o · 

8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dzienni ; u tura ny. . „ eregrynacia o 
KRONIKA HISTORYCZNA: poranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Ziemi Swiętej". 13.30 Muzyka obia• 

1525 Dziejowy Akt Hołdu prusk\cgo Transmisja nabożeństwa z kościoła dowa. 14.45 Audycja dla wsi. 15.45 
w Krakowie. Sw. Krzyża w Warszawie. 11.30 Tran.- Wszystkiego po trochu - audycja 

1831 Gen. Prądzyński zwycięża Ro• smisja ze Szkoły Pracy Społeczne i w dla c\zieci. 16.05 . Muzyka. „ 16.45 
sjan. pod Iganiami. Cieszynie. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 „Amer - ponury cień Sahary - O• 

1864 Uwięzienie Romualda Traugutta. Poranek symfoniczny. 13.00 Przegląc\ powieść mówiona. 17.00 „Na dale• książeczce oszczgdnościowej PKO.~ 
Ksiqżeczka oszczędnoActowa n·o ~ 
rozwieje . troski o przyeslołł. ! 
gdyż posio:dacz JeJ g,ęwłen Jest swego łUłli:r., 

1.870 Urodził się Lenin, twórca komu• -------------• kich morzach" - audycja muzyczno• 
nizmu. słowna. 17.50 Chwila Biura Studiów. 

1922 Otwarcie słynnej Konferencji mil! m 18.00 Audycja muzyki religijnej. 19.00 Genueńskiej. W! Teatr Wyobraźni: „Pokłon za zwy• 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: • I · ł cięstwo". 19.30 Przemówienie mini• 

P+zyjdzie kwiecień . . • A • ~ .• l stra Komunikacji Juliusza Ulrycha 
Ostatek z gumna wyrnieciem. _,,.,,, do kolejarzy. 19.40 Arie operetkowe. 
CIEKA WE WIADOMOSCI: . . L 20.35 Program. na jutro. 20.40 Prze• 

Za panowania obecnego Pa~~eza ' reumatycznych, artretycznych : gląd J?Olity2clz00ny. W~O.d50 Dzśi~nnik wtie• 
o1·usa XI nawróciło się na chrześ.ci1ań• . . t ,_ czorny. . ia omo Cl spor O• 
" d == inerwohólcrch sfoSUJe się EI.lJ• · 2115 o · 'ć B th · S"wo pr. zeszłu, 6 milionów lu z1. we. . powies o ee oveme. 
" § letki Toqcrl. Toqal stosuje si~ 22.50 - 23.00 Ostatnie wiadomości. 

a wdawkachpo2tablefki3luh WARSZAWA II. (Mokotów). 

Poradnia ivciowa 
Rolf a Nelsona 

= ftrazydziennie. Toqcrljes± 14.45 Rapsodia z różnych stron 
55 dohryIIl Śl'odkiem prz~„ Europy. 16.00 Felieton aktualny. 16.10 = ciwbólowym- przynosi Zespół salonowy. 16.58 Program na 
= ulqę w cierpieniach. jutro. 17.00 - 22.00 Przerwa. 22.00 
_ Muzyka lekka (płyty). 24.00 - 1 OO 

d Gaetano Donizetti: „Napój miłosny" Sadol. I to małże1istwo nie d?j z~e .- opera (w skrócie). 
do skutku. Przyczyną tego będzie m_e ------------------------••-'lmlli1l_cm_111::m_11m _______________________ _ dotrzymanie umowy ze strony rodzi• 
ców Pani. Mianowicie nie .będą w 
możności dać obiecanego Pam p~s~gu 
a wobec tego, że narzeczony !'.am 1est 
wielkim materialistą, _zrezygnuje z. te

1
• 

go małżeństwa. Pamą me ~o~ha. 
dlatego tei nie powinna P~m się num 
twić. Małżeństwo, to me . ~ył~b_y 
szczęśliwe. Radzę nauczyć s_1ę 1ak1;1ś 
pracy zawodow~j, l?racować i i11e. c~_e• 
kać na męża. List 1 3.50 w znaczkaon 

Afrrka Murzr „ ska , ) 

O\V 
Tam znaiduia sie surowce, które sa nam potrzebne 

pocztowych może Pani przysłać na Terenem najbardziej 1Dadają~ 
mój adres Warszawa, Zielna 416· cym się dla polskiej ekspansji śliny oleiste, skóry, rudy, ryż,} zysk przeszło 700 milion6w Iran I Afryce Murzyńsfdej t11'%6i~ 

kawę, kakao itd. ków belgijskich rocznie. Czyli biorstwa. głównie plantacj~ Strapiona X J. Niesłusznie martwi kolonialnej ~est Afryka, a prze• 
się Pani ciągle o córkę. J~st to. typ d k" Af k M . Należy dodać jednocześnie, korzystać podwójnie: własne, o Plantacje polskie znajduił sit " 

że bogactwa Afryki są niewy• trzymywane lbezrpośrednio ISU~ I Liberii, Angoli, Kamerunie.· 
czerpalne. Olbrzymi ten konty• rowce i czynny bilans handlowy Kongo Belgijskim, P~' 
nent nie iest nawet do dziś do• kolonii. skiej Afryce Wsc:h:>dnii;. Ra.' 
kładnie zbadany, nie wiadomo, Poza tym, zarówno Belgia, jak deaji, Gwinei Fra.ncus~ej; n3' 
co w glebie jego drzemie, jakie Holandia i Portugalia - posia- Madagaskane pracuje pols'lci 
zawiera zasoby. Również jeśli dają rozwinięte sieci własnych przedsiębiorca, który po.siada 
chodzi o możliwości rolne (plan linij okrętowych, które utrzy• nawet 100 tonowy sta.telc.; ~ 
tacyjne) - to kra.j ten jest zu• mują komunikację towarową i my w Rodezji misję _Ojców Jei' 
pełnie nie wyzyskany rprzez Eu- pasażerską między ich posia• zuitów. X 

zdrowy, eneri;iczny, poradzi ~01?1e w e wszyst 1lll ry a urzyn• 
życiu i bez Pani. Nie marny1 się ~y ska. 
le czem. Pani za dużo myśli pośwu;.• Afryka Murzyńską nazywa• 
ca przyszłości. Czyni Pani ws:i:ystko my obszar zamieszkały przez 
co jest w Jej mocy by zabezpieczyć 
przyszłość dzieciom, ale. przez~a~ze• ludność czarną, to jest ten te• 
nia i tak Pani nie zmiem: Mąz 1est ren. którego granica biegnie 
Pani szczerze oddany. Zy1e tvµc.o, dda mnieJ więcej od Senegalu, rprzez 
"'!Was. Zdrowiu Pani nie zagraza za • górne granice Nigerii i Konga 
ne niebezpieczeństwo. · k S d E · k' · Tposter 606. Sprawę sądową pr'!• "Q ~lgijs iego, u an gips 1 1 
gra Pan. Pracę otrzyma Pan d?ryw• ~·~ynię włącznie - od Półno• 

l ezą. Sytuacja materialn~ ul~gn~e cy cy i na południu - od granic 
pewnym czasie korzystne1 zm1amt~ d 1 1 W h d . . Af k' 
stosunku do żony powinien Pan „y~ , o nyc l .. sc o me1 . ry 1 

ropejczyków. dłościami i resztą świata. Ale to wszvstlio iesf k°toP1'1 
O moliwościach, jakie przed• Przy tei okazji nie można po w morzu. Stan ten musimy zna-. 

ustępliwszy i nie robić z byle czego Portugalskie) (M<;>zamb~) ?o 
tragedii. Do loterii nic ma Pan .spe• południowych granic b. memiec 
cjalnego szczęścia. kiei Afryki Zachodniej. 

stawia Afryka pod względem minąć faktu, że Niemcy, cho• kom.icie pod.nieść. a paedt 
produkcyjnym - świadczy nai ciaż dzisiaj kolonij nie posiada~ W1Szystkim rozpoaą~ bezpośrei 
lepiei fakt, że np. Kongo Bel• ją, bowiem ich terytoria przed~ dni handeil z tym ciekawym ~ 
gijskie w ostatnich 15 latac~ wojenne iak: Togo, Kamerun, wszech miar kontynentem! 
podniosło swoją prod~kcję 4 1 Zachodnia i W scho~:iia ~ry~ Tę konieczność . musi .zmtt111. 
pół razy. Afryka moze rozsze• ka, wysp)~ na Oceanu zna1du]<} mieć całe spoleezeństwo 1 cel0t. 
rzyć i powiększyć swoją p~o~uk ~ię w administracii mzndatoweJ wi temu służą "dni kolonialne"'• 

Teren Afryki Murzyńskiej ob 

O D 3 O GR OS Z y fituie we wszystkie te surowce, 
które są niezbędne dla naszego 

sprzedajemy używane płyty gramo~• gospodarstwa narodowego. Ma• 
nowe. „POLSKA PŁYTA", Marsz • my więc tam bawełnę, koprę, ro 
kowska 104. 

cję nie kilka, czy kilkadziesiąt, Anglii, Francji, Unii Południo~ _
1181

_ ... ________ _ 

ale kilkaset razy. Jest ona tere• wo ~ Afrykańskiei, Belgii i Ja• 
nem olbrzymich możliwości. . ponii - nie mniej zarówno han• 

,.., ___ , ____ '"'"'"--'"~'"-----'"---'"-'"-'"-- Dowodem wiellkich korzyśc\, del kolonialny, jak i przedsię~ 

d • czerpanych z posiadłości zamor• biorstwa kolonialne prowadzą ,Na maleJ· wakan zie... skich przez kraje, posiadające nadal z dużym powodzeniem. 
kolonie może być fakt, że. ~a· Kapitał zakładovry w niemiec 

CHOROBY PŁUC równo Francja, Belgia, jak I m• kich przedsiębioTstwach kol°" 

Ladne ' dz1· ecko ne kra.ie kolonialne pochłaniają nialnvch w terenie wynosi dko~ ~;!I~~ J~ue ro~~ n;~~~~dfa i/~:~ 
większość wywozu swych k~~ ło 160 milionów złotych, a nie• wiei!:u i stanu, kOISl miliony ludzi. 
lonij. Belgia na przykład przyj• zależnie od tego posiadają Przy zwalczaniu chorób płucnyc11 'Z'-'11··. ,,111odz·1nne podobieńslW011 

muj·e bez mała 80 pr.o.c .. całego Niemcy silnie rozbudowaną sieć bronchitu uporczywego, męczącr.-"'.l 
fi: M Wi B 1 k kaszlu. grypy itp. stosują pp. leka1-~ 

(A. E.) Pan Seweryn K?piec, 
obdarzony przez n~turę ~uezwy 
kle krótkim wzrokiem, me chce 
za nic w świecie nosić okularów. 
z tego też powodu naraził się 
na bardzo niemiłą przygodę. 
Otóż pewnego razu pan ~ea 

weryn odwiedził swych znapa 
mych, Mroczkowskich, .którym 
los zesfal niedawno pociechę. 

Rozpromienieni rodzice pod2 

prowadzili gościa do .wózl~a. 
Ruchliwy dzieciak zrzucą z s1e0 

bie właśnie kołderkę i lezal „od 
wrotną stroną medalu" do góry, 
ale pan Kopiec nie dojrzał tego 
i rzekł: . 

-Fajny chłopak. Od ra.zu ~1 
dać, że będą z niego lud~ze. Gę 
busie ładne posiada, całkiem do 
pani Mroczkowskiej podo.bne. 

Paniq Mroczkowską az zał• 
chnęlo z oburzenia. 

- I do taty także samo po2 

dobnv - mówił pan Seweryn­
' r.oni;waż że też również łysin:: 
kę posiada. 

Pan Mroczkowski poczerwie" 
nial ze zlości, jak burak. 

.;_ W ogóle - ci~gnął gość­
c:yferblacik ma ładny, okrqgly. 

k eh · wywozu Konga e gi]s te~o. własnych linii okrętowych, któ 
Policzki tłuściut ie... tzlme Nit>które ipailstwa koloma~ne re utrzymują łąnność Niemiec BALSAM TRIKOLAN •AGE 
bym go pocało~al, al~ się pi.e,' tłumaczą państwom, P. o.zbaw10~ z kra1· ami kolonialnyrm· · i świa• który, uła,twłaji,c wydzielanie się t · b dzz'ectaka nze zar'""IC plwocinT, wzmacnia organizm i samv' ram, ;;e y . "~ ' nvm iLoJoni·J:, z· e adm1n1strowa• tern. - k k · d 'K - . poczucie chorego oraz powię ·sza ";i, ponieważ że atar posta am. n\e koloniami' jest zbytecznym Polacy r'6wniez prowadzą w gę dała i usuwa kaszel. 

- Katar? Nie szkodzi! - ciężarem (same je~nakże !1i~ u~ mw111111i~•niwwwmm:111m--aii--1m::m1111111 _____ 1:.1s:mmii_l!m __ .....,. 

odparł ze zjadliwym uśmiechem stąpić nie chcą!), ze przec1ez E• DI U o L PŁYN - PRZY POCENIU PACH Od po J ~~ 
pan Mroczkowski. - Możesz uropa tylko w 3 proc. zac;>patru. li PROSZEK PRZY POCENIU NOG M 
pan całować. On także samo je się w surowce z Afryki, a 97 
katar akuratnie ma, znakiem te= proc. r,urowców bierze z innyc~ e ~ 
go nic mu nie będzie!- · krajów. Zapominają tylko d . .'.>~ os" dla ''"'an,· 

Wobec tego pan Seweryn na dać, że jednak 90 proc. ~wo1e1 '-' e • • 
chylił się nad wózki~m i cmok~ produkcii Afryka w~o~1 wła• ----------------------""" nąl dziecko w domntemany poh śnie do krajów euro~e1s'k.1ch. • ·' · -
czek. Zapomina•ją także 1 o ~ym. z~ GORĄCE OKŁADY NA TWAJłZ TymC'%asem a'k6ra na loltclaĆ1i ·resl 

P l • • d · 1 · · d ce 1 Zamiast kąpieli parowych na twarz, bardzo wrażliwa, a przy nagminnym - oca UJ go pan 1eszcze raz przy o powiec me1 ~ospo. ar h można stosować okłady. W tym ce• przyzwyczajeniu opierania łokci ua 
- radził pan Mroczkowski - przy otwarciu drzwi dla mnyc lu trzeba wziąć cienki, płócienny rę• stole nabiera ostrej chropowatości, 
bo dzieciak ma takie przyjem~ państw. w Afryce - ~ontyne11t cznik i złożywszy go kilkakrotnie, czerwieniefc i często ałę hisz~. co 
ność, że aż się uśmiechniJ:l. ten moze łatwo wzmoc SW?Ją zmoczyć' w najgorętszej, jaką można przy eleganckiej toalecie wieczorowej 

· · 3 ak wytrzymać, wodzie i zakryć tym ręcz. ogromnie razL . Dopiero przy trzecim pocalun produkcję 1 me w . proc., j nikiem całą twarz. Po każdym mycłu aHrt łoltd &ze. 
ku zorientował się pan Seweryn to ma miejsce obecme, a w 99 Najlepiej jest dokonywaE łe~ ~· ba delikatnie ~cierać pomybem, aby 
w swej pomyłce. Rozgniewał proc. obsłużyć ubogie w suro":~ biegu w pozycji leżącej, powtarzaJąc zetrzeć zrogowaciały i łuszc:qcy się 
się wówczas bardzo i wybiegł ~ ce kraje Europy, które kolom] go kilka razy. Na zakończenie nale• .z niej n~~~R11\ KUCHNIK ~„ 
mieszkania, aby czym prędze/ nie P?siadają.. • . ży zmyćC~Srz oz"ŁokcritH SOS TATARSKI. Sos mafonet"<>t 
wnieść skargę do S<Jdu Grodza Jakie korzysc1 dają własne po Przy krótkich rękawach · lub przy wy, 1 łyżka musztardy, 1 uczypior• 
kiego. siadłości kolonialne? wieczorowych sukniach bez rękawt!w ku, 1 łyżka kaparów, 1 komłszon, pa 

d l · B lcńa na przykład odbiera daje się zauważyć ogromną ilość rę grzybków. Do sosu majonezowe• S~d jednak nie opatrzy stę e r.·. l . . (K Bel i', brzydkich i żle ułtzymanych łokci. go z żółtek i oliwy dodać musztardy, 
w czynie małżonków Mrocza ze. swej ko onn . onga, . g j: Kobiety dość c;ę~to :h<lwiem nie zwra szczy~iorku, pos~ekanych kaparów, 
kowskich żadnych cech ptzea sk1ego) 78 proc. wartos.ci wy caja uwagi na łokcie, sadząc, że utrzyl pokra1aneao kormszon.a, pa" grzy~ 
stępstwa i ogłosił wyrok unie"lwozu tei !kolonii, a bilans han" mywanie ich w cnś~Qści z"upełnie ·wy ków pos~e ' anych i d?,b,!zę. łQ ~si'.yst• 
winniaj<1cy. . . , - , „ · . dlowy kolonii wykazuje czysty. ~tarcza. ' • - · v • k<> wymiesza~ ."':" _ __,....::. ....... ....: __ l' 



;.~ecłęłn.ef mody dzł~ Pr.mia Snopk6wna, 
córlCa- małOroinego włcśnłab. poszła do miasta „do obowi.µ­
ku „. }tit w picrws%Ych młesłłQclt napotkała nłcuc:zciwego 

· człowicb, który fł h.anlebnie wyzyskał. Cięż.kie, om.al nie tra. 
gicznłe za.końaooc pncfyda były skulikiem tef nicuaciW<>Ści 
męskiej. Pnetrwała je Frania. a synka nłC7:11Wlego nawet 
z imlcnła l nuwiska ojca mnieściła w zaikład!tle Im.. ks. Bo. 
duena., sama zal dostała Ile na słuif>ę do zamoinego pasta 
ArclńskJego. -

Pan A~ nie mor.te młdf dłutej współ!yda ze sq 
ŻOO.ł, wyjechał do swego m.a.jątku na Pomorzu - do Lldka, 
gdzie Frani z~wieciła nadzieja lepszego jutra. Niestety, w pa• 
lacu Archiskiego wybuchł tajemniczy pożar, w którym zginął 
właściciel. Jego tona wymówiła wszystkiej służbie. a mająitek 
sprzedała. Frania została bez grosza i bez dachu nad głową, 
wśród ludzi obcych, a nawet niechętnych. 
Pi~ J10!1< ~ po prostu. w parku pałacowym na 

ła~ ~~ 

T ćf no:tT, kt61'3 spęazilam na twardci ławce, nic 
::apomię do końca Życia. 
Przemokłam od rosy, drżałam na całym ciele. To 

też ledwie pokazało się słoneczko, wynalazłam sobie 
nieo<.ienione miejsce, by się trochę rozgrzać. 
Naokoło było tak pięknie na świecie! Ptaki śpie" 

wały bezustannie, niebo było pogodne. Zapowiad'ał 
się przepiękny dzień. A ia nie mogłam znaleźć miei• 
sca suchego, gdzie by się położyć! 

y/I końcu poszłam na folwark 
- Moie da~ mi się przespać do rana - . my• 
~ - a :cara.z zacznc sie przepytywać o iaką ro$ 
b.o~ _,_ . ł . ( . Z-e wscliodem słońca nauzieia wstępu1e w cz owie• 
la. ł mnie sie widziała moja przyszłość nie tak czar• 
łiti laJs wieczorem. · 
~ Pn.ecież jako§ nie zgin~tłum~czy~ sobi~·-: 
~ zdrowa1 wypoczęta. Mogę się podjąć każdcJ 

~'t1f o1wa.r?Cu lui lu<hic Wstawali i S%ykowali się 'do 
Napotkalam )edną kobietę. Otworzyła usta 

ona, kiedy mnie zobaczyła. 
.,.. -..._.A pani zaś co tu robi? - Sltvtała się mnie. 
i ' ' .'. :właśnie nic nie robię. Chciałabym coś robić. 
Musz~ smkaf jakiejś pracy. 
- Miałam szczęście, jeśli to nazwać szczęściem. Roz­
gadałam sie z nią. Pomogłam iei nawet w sporządzc• 
nia !niadania. Obiecała mi się przepytać o robotę 
irppa~a mnie barszczem. 

1: Joli'- No, myśl~ sobi~,- są ies~cze dobrzy .lu~zie ~a 
,~el Niepoti:ze~rue wma~viałam ~ s1eb1e, ze 
·~cy b~dą wilkiem na mme patrzyli. 

. Jii,. ta kobiecina nazywała się Kołduniakowa, czy 
' oWa. bo w tamtych okolicach było dużo 

d;iwacmych nazwisk, mówi do mnie, kiedvś" 
~ zmywały naczynia, że moinaby nawet z rządą 
tlPnówi~ bo ~cb~ kobiet. ~.o o~odu w~~ego, f:y ~Cl okolicy me ma am 1edne1 wolnc1 dziewczy„ 

ł ~;a-chyba zły na mnie - powiedziałam.-
będzie chciał. . 

\1 ··~ Zły nic zły„. Z Gretą z pałacu była taka mt• 
~a wczorai to li\ D:awet ?ciupinę pobił. 
· · . Za co? - zdziwiłam się. 

- Wyszło że do mło.dego dziedzica w nocy cho• 
.chna. I dlate~o go wypuścili z więzienia, bo dziew" 
~ przed sędzią powiedziała, Że całą noc byli ra• = i młody dziedzic nie mógł podpalić pałacu, bo 
~ "POkoju nic .wychodzili! 

- I co się z nią dzieje? „ „ . 
' - Pojechała do Warszawy, tym pociągiem, co 1 
'aiłedziczka. Młody dziedzic się nią zaopiekował, ale 
łei ta opieka bokiem wyjdzie. Już tam łaska pańska. 
1la pstrym konlu jeździ! 
Rządca przyjechał na dru~ie śniadanie, więc Luaz 

JO' uez'epiła przy ogrodzie. Nie wiem, co tam mówi• 
Ił~ a patrzyłam przez okno, iak rozmawiali niespo• 
lminie myślałam: 

- Zgodzi się, czy nie? 
Wydawało mi się, że nie bardzo się godzi. Coś tam 

wymachiwał ręką, coś tam tłumaczyła mu Kołdu# 
niakowa. W końcu widzę, biegnie do domu az s1~ 
'ei głowa trzęsie. • 

- Zgodził się 1 Zgodziłl - wołała do mnie. 
We mnie jakby nowe Życie wstąpiło. 
Kazała mi zaraz iść do rządcy, żeby mu podzięko• 

wać za dobre serce. Zrobiłam to, chociaż się trochę 
bałam i jakoś mi było głupio. 

Ale potraktował mnie przychylnie. 
- Tylko się nie lenić l - powiedział. - Zapom• 

nieć o pałacu i próżniactwie 1 A za narę dni zob:i• 
czymy. Przyjdzie nowy dziedzic, może będzie chciał 
mbić nowe porządki i nas wszystk!ch na zbity łeb 
przepędzi! Można się zabrać zaraz do roboty, bo 
warzywnik rady sobie dać nie może. 

Zaczęłam tak pracę w ogrodzie warzywnym i mo­
głam coraz spoglądać na okopconą resztkę pałacu, 
gdzie spędziłam kilka tygodni w innym Życiu. 

Zaraz si~ przekonałam, jak odwykłam od pracy na 
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do 

ziemi. Ręce mnie bolały, w krzyżu jakby kto łupał 
dłutem. 
Kąt znalazłam u Kołduniakowej, choć widziałam, 

że jej rodzina nie bardzo rada z tego, a szczególnie 
jej ojciec. Nie gadali prawie do mnie. Patrzyli na 
mnie jakby na parszywą. Chyba tylko dlatego, że w 
pałacu mieszkałam parę tygodni. Postanowiłam ścier 
pieć to wszystko i przekonać ich, że jestem porządna 
dziewczyna, że chcę aby pracować uczciwie, zarobić 
te parę groszy i nie sprawiać im żadnego kłopotu. 

Ale J. uż po paru dniach przekonałam się, że to 
nie hę zie tak łatwo. 
Kołduniak był młodszy o parę lat od swojej Żo• 

ny. Ożenił się z bezdzietną wdową i sami też nie raie• 
li dzieci. Bardzo sobie krzywdował z tego powcdu. 
I chociaż to była dobra kobiecina, gospodarna i dba• 
ła, ale jakoś nie bardzo zdrowa. W polu nie mogła 
pracowac, prędko się męczyła, zaraz ją kłuło w pier; 
siach i krew jej uderzała do głowy. 
Prędko się spostrzegłam, że Kołduniak sw ka spo• 

sobności, żeby ze mną pogadać. Pilnowałam się, :!e• 
by nie dać mu na.wet pozoru ale on i tak za inną wo• 
dził oczami. Nie chciałam się przede wszystkim ud• 
płacać niewdzięcznością Kołduniakowcj za to, że 
mnie tak litościwie przyjęła. A on jak na złość zaczął 
okazywać dbałość o mnie. A to nie dobrze, że ja sy• 
piam w sionce, bo w izbie ieszc::e się pomieszczę, a 
sadzał mnie koło siebie a zagadywał .Przez to rodzi• 
na coraz bardziej źle na mnie patrzyła. I Y ołduniako• 
wa też ochłodła dla mnie. 
Niedługo i !'Ządca :ac::d Z<[ląc'<ć en;:: •zę§ci1 1j 

~o ogrodu i zagadywać. A za to w~;zystko kobcty 
: S:'m v•;ir;:•n"!nik. nrzy lada okazji dokuczali mi. 
Szczególnie kobiety: 

- Nie ma pałacu, dobra i r:..._.· -~··wk<i ! - słysza• 
łam, jak mówiła jedna, a inne rade zaśmiewałv się. 

- Nie, nie wytrzym"m ia tu długo - myślałam 
rozżalona tymi przyczepkami. 

Zarabiało się jednak mało. Jak człowiek dał 7 za• 
robku parę groszy za jedzenie i kąt, bo u nich to 
wszystko musi być liczone co do grosza, to mi nie• 
wiele zostawało. Postanowiłam iednak przecierpieć, 
uskładać pieniędzy i wyjechać do Warszawy .Nie 
moqłam wracać do swoich, bo bałam się o Rysia. 
Już się skończyło to, co opłacałam w zakładzie i ser• 
ce zamierało we mnie z niepokoju, co1 tam robią z 
moim dzieckiem. 
Cóż jednak mogłam poradzić? Napisałam tylko 

list, że ja'k zarobię to wszystko zapłacę, żeby mu aby 
nie było gorzei, żeby dalej mieli o niego staranie. 

Z dnia na dzień było mi coraz ciężej. Kołduniak 
stawał się coraz śmiefozy. Musiałam zrywać się jesz• 
cze przed świtem, żeby go uniknąć, kiedy się wiercił 
Przez sionkę, gdzie spałam, Ż'eby mnie nie podsku~ 
bywał i nie poklepywał, nie zaczepiał. Nie chciałam 
podnosić krzyku, żeby Kołduniakowej nie było 
przykro. 
Wolałam już nie dospać, polecieć nawet hez ie• 

dzenia do ogrodu. Ale i tam za mną trafiał, cho• 
ciaż już bez takiej śmiałości i tylko na krótko, zanim 
nie poszedł w pole. 

WMA 

Chcesz 
tanio 

kupić 
przeirzri oglos.zenia 

Męczyłam się tymi zalecankami, ale co było robić? 
Czasem aż gorzko płakałam. Pozbyłam się z oczu 

jednego prześladowcy, który mi mącił spokój w Lid· 
ku - pana Sterczyńskiego, bo gdzieś wreszcie prze$ 
padł po naszej ostatniej rozmowie, to znalazł się dru 
gi i trzeci. 

Z rządcą też stawało się gorzej. Został na swoim 
miejscu, bo nowy dziedzic nie wprowadzał żadnych 
nowych porządków i kiedy było już trochę mniej 
roboty, to więcej- przesiadywał przy folwarku i wda• 
wał się ze mną w rozmowy, chociaż wykręcałam się 
robotą. 

Któregoś dnia powiedział mi: 
- O dziewczyny już .łatwiej, to teraz mogę wziąć 

cię do siebie do służby. Nie będziesz miała· wiele 
gorzej, niż z panem Arcińskim w pałacu. No co, za~ 
dowalona jesteś? Cieszysz się? 

W cale nie byłam zadowolona, ani się też nie ucie• 
szyłam. 

- Nie chcę już wracać do służby. Wolę pracę "" 
polu. Lepsza dla mnie i pewniejsza, odpowiedziałam. 

Był zdziwiony moją odmową, aż zaniemówił .1a 
chwilę. 

- To ja ci łaskę robię, a ty będziesz jeszcze gry" 
masiła? Mogę cię w ogóle wyrzucić stąd i na jesień 
zostaniesz be pracy. Zrozumiałaś, nieprawdaż? 

- Może n e będą tu przez jesień, bo chcę wracać 
do swoich, albo do Warszawy pojadę. 

- Nie bądź głupia! Gdzie będziesz się poniewie$ 
rała w mieście? \V'iadomo, co się z fadnymi dziew• 
czynami dzieje w mieście! Tu ci będzie dobrze. Nie 
będziesz nawet służącą u mnie, a prawie panią. 

Bardzo mi się nie podobał ten rządca. Pijaczyn3 
był straszny. Nochal czerwony, oczki małe latały mu 
niespokojnie, tuczny, jak wieprzek tak, że ledwie sia• 
dał na konia z powodu brzucha, piwskiem ciągle od 
niego buchało, bo wypijał chyba bec:ułkę dziennic 
Ciągle go się przy piwie tylko widziało. I co przy~ 
jechał z pola to :araz do piwa. 
Aż mnie mroczyło, kiedy sobie pomyślałam, jakby 

to było, gdybym się zgodziła iść do niego na służbę 
Domyślałam się pr:ecież, co to ma być za sł~żba .. 

- Wola Boska! - myślałam, - wyrzuci mnie 
to wyrzuci, a do niego nie pójdę za nic na świecie l 

Tu znów Kolduniak skądś dowiedział się o za• 
miarach rządcy, czy podpatrzył, jak tamten ze mną 
ro:;:.mawiał i z pretensjami do mnie. 

Przydybał mnie kiedyś późnym wieczorem, przy 
parku, jak sobie odpoczywałam po robocie . 

Od ra::u do mnie: 
- Tylko ty mi się nie waż iść do tego wieprzka 

rządcy na służbę. Ja wiem o wsźystkim! Zostaniesz 
u nas. 

- A co wam się znów wydaje, panie Kołduniak? 
- Mogę robić, co mi się podoba. Pilnujcie waszej 
żony, macie dobrą kobietę, a mnie zostawcie w spo$ 
koju. 

- O żonie możesz mi nic nie mówić. O tobie mó• 
wię. Żenić się z tobą chcę. Moja żona długo nie po• 
zyje, bo jest chorowita. A na wiosnę to się pobie• 
rzemy. 

- Bójcie się Boga, panie Kołduniak! - zawoła• 
łam. A cóżcście się z Panem Bogiem umówili, Że a• 
kurat wasza żona do wiosny tylko ma pożyć? Jak 
wam nie grzech takie rzeczy mówić! Nie zostanę wa• 
szą żoną i tak . .Mnie i tak tu ludzie wytykają palca• 
mi, żebyście mi jeszcze dokuczali swoimi zalecan• 
kami! 

- Nic mnie to nie obchodzi 1 Bęclziesz moią i już. 
Mówił to, a miał teką ponurą gębę, jak zbój. 
Przestraszyłam się go. 
Czułam, że ten człowiek coś złego zamyśla, ale co? 
I aż ciarki mi przeszły po plecach, kiedy wpadło 

mi do ~łowy, czy on czasem jakiej trucizny żonie nie 
podsypuje, żeby mu .ikurat na wio:mę umarła. 

- No, - myślę sob'ie: - biedna kobieta jeszcze 
zemrze przeze mnie, a ia ro::cm z tym jej mężem mo• 
gę pójść do wil:'.zienia, J:.o ieszcze powiedzą, Że razem 
z nim ja trułam, bo chciałam się wydać za niego. 

Tak {yłam jak miedzy mło~cm i kowadłem między . 
Kołduniakiem i rz~dcą. 

Jeden mi groził, drugi pr::ckonywał, Że będzie mi 
u nie~o jak w raju, a ja iadneGO nie chciałam i ma• 
rzyłam, żeby uciec :: tc:;o nowego piekła jak najprę• 
dzej. 

- Już podziękuję w przys::łym tygodni~ - o~ie• 
cywałam sobie, ale zawsze coś wypadło i człowiek 
zostawał. Szkoda mi było nic .:arol::i '~ jeszcze tych pa 
ru groszy. Bo przecież pQjadę i z CZJ:'m? . 

Szkoda, że nie pojcchdam, jak sobie obiecywała~, 
że zwlekałam tak Llługo. Nie moelam jednak p~ewi­
dzieć, że 'oś podobnego może się wydarzyćl-

(Dalszy cl'!g jutro). 
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Na politycznym 

Dziś odbywają się w Niem• 
czech wvborv do Reici.1stagu o 
raz plebiscyt w sprawie przv{<}; 
czenia Austrii do Rzeszy .:\ie• 
mieckiei. 

W akcji propagandowej, w 
okresie przedwyborczym brali u 
dział najwybitniejsi członkowie 
partii i rządu z kanclerzem Hit• 
lerem na czele. 

Nie zdaie sie ulegać 7adnei 
wątpliwości, że plebiscvt. któ• 
ry zreszt<J. ma tylko znacz•m;~ 
propagandowe, albowiem wcie• 
lenie Austrii do Niemiec dokona 
ne zostało przed miesiącem przez 
woiska niemieckie, b~ chi'! no• 
wym wspaniałym zwycięstwem 
kanclerza Hitlera. 

Reichstag, a więc padament 
niemiecki, iest instvtucią li tyl• 
ko dekoracyjną. Zbiera się raz 
na pewien czas dla wyJuchani1 
jakiegoś oświadczenia ~<.rnderz:' 
Hitlera i na tym kończy się je, 
go rola. 

AUSTRIA PR7.ESTAŁA 
ISTNIEC. 

Historyczny akt wcielen[a A• 
ustrii do Niemiec nie napotkał 
na żadne trudności na terenie 
międzynarodowym. Po odrzuco 
nych, formalnych, protestach 
Anglii i Francji, wszystkie pań• 
stwa, włącznie z wymienionymi 
mocarstwami, zniosły swoie po 
sclstwa w Wiedniu, co oznacza 
przyjęcie do wiadomości faktu . 
iż Austria iako samodzielne pań 
stwo przestała istnieć. 

Rzesza Niemiecka w zwi<J.zku 
z powiększeniem swojego ob• 
szam przez dotvchczas samo• 
dzielne państwo będzie miała do 
rozwiązania szereg spraw za• 
równo natury gospodarcze;, iak 
i politycznei. Odnośnie do pi er~ 
wszych okaże się konieczność 
rewizji h·aktatów handlo-wych. 
Upol'ZCJ.dkowanie też spraw ooli 
tycznych potrwa zapewnie dłuż 
szv czas. 

SPRAWY RELIGIJNE. 
Na pierwszv plan wvsuwa1ą 

si~ na tym odcinku bodajże spra 
wy religijne. Austria jest kra• 
jem nawskroś katolickim, Niem 
cy zaś w większości orotestanc• 
kic. Narodowy-sc..:ializm jednak 
znaidułc się na stopie woiennej 
z oboma wyznaniami chrześci• 
jańskimi. 

W ostatnich latach na terenie 
Rzeszy szerzy się propaganda 
pogaństwa. Jest ona zasilana 
przez wielu wybitnych przewód 
ców partyjnych. 

Narodowy•socializm zmierza 
do wytworzenia czegoś w rodza 
ju religii germańskiej. 

Wvznania chrześcijańskie w 
Niemczech wiele wycierni;:ilv. 
Nic więc dziwnego, ie katol1• 
cy%m i protestantyzm znaidowa 
ły si~ w opozycji wobec zabor~ 
czości narodowego • socjalizmu. 
Zajęcie Austrii, którei do• 

tychczasowe r~dy miałv charak 
ter katolicki, stwarza koniecz~ 
ność uregulowania sorawy relL• 
gijnej. 

KLER A AUSTRIA. 
Kardynał Innitzer wydał wraz 

z wszystkimi biskuoami Austrii 
list pasterski wzywający do wier 
ności wobec nowego rządu oraz 
nawołuj<}cy wiernych do gloso• 
wania za przyłączeniem Austrii 
dQ Niemiec. 

Stanowisko kleru austriackie• 
t:;O. któreą.o krok oodvktow:m·· 
był chęcią zaoszczędzenia kato• 
likom prześlarlowań oraz zdo• 
bycia pewnych zobowiązań ze 
strony rządu niemieckiego, nie 

Str. 7. . . ..) 'VRll!S ii!iiliitdi2&EW 

widnokręgu tygodnia k, . ::mych klęsk. 
U.l"ensywa gen. Franco prze 

szła już w ostatni etap. T wicr 
dza rządowa: Katalonia znaj• 
duje się już częściowo w rę­
kach gen. Franco. Walki mają 
znów charakter morderczy. 

• Ili rz 
~- aja parade do urn plebiscytowych 

Jeśli zważyć, że odbywają 
się one obecnie na terenie bar­
dzo uprzemysłowionym, a 
więc i gęsto zaludnionym, to 
przeciągnięcie się operacyj wo 
jenych bynajmniej nie jest wy 
kl.uczone. 

został podzielony przez Waty• I rządowe ponoszą klęskę za I nizowany, aresztowano kilku 
kan. klęską. wybitnych wojskowych i po-

Kardynał Innitzer został za• Rząd Kegrina został zreorga stawiono ich przed sądem, ja• 
wezwany do Rzymu eden . złoże 
nia snrawozdania. Kościół ka• 
tolicki nie może bowiem dopuś• 
cić do tego, by wyst;iTJicnie et")i• 
skooatn austriackiego tłumacza• 
ne było jako podporządkowanie 
się n.:uodowemu•socjalizmowi. 

Oświadczenie kardynała Inni• 
tzera, złożone w Rzymie iest ne 
wnego rodzaju cofnięciem się, 
gdyż nodtrzymując zt\c- rl~ win• 
naści wobec państwa, co jest 
::resztą całko-wicie jasne, wyraża 
przekonanie, że państwo umożli 
wi Kościołowi wykonanie jego 
wsz••stkich funkcvi, rzad niemie 
cki uszanuje konkordat i t. p. 

I:.ERI.!lr A WATYKAN. 
Nie jest wykluczonym, Że 

rząd niemiecki skłonny będzie 
rozważyć jeszcze raz swój stosu 
nek c!o \X'atvk:anu. Istniei<} jed• 
nakże w kołach partyjnych sprze 
ciwy, gdvż uważają, że i bez te• 
g?, wszystko układa się pomyśl• 
me. 

Pogłoski o wizycie kanclerza 
Hitlera w Watykanie, z okazji 
pobytu w Rzymie, zostały przez 
koła watykań~kie zdtmontowa~ 
ne. 
A KOMITET NIEINTER· 

WENCJI PRACUJE ..• 
Komitet nienterwencyjny pra 

cuje w znanym już dobrze tero" 
pie, a więc nic praktycznie nie 
robi. W międzyczasie op~racje 
wojenne w Hiszpanii rozwijają 
się bardzo szybko. ,x;r oj ska 

„ 
Praktyczne pantołałłd 
• .......... ~„090 ...... ,· 
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Bokserzy polscy wa czą dZi1 w Buda· -eszcie 
nie tylko z reprez. Węgier, ale i z „d ~ktalorkiem11 von Kankovskrm 
(m. g.) Sławny cyrk bt1dap~ I zamyka remis, osiągnięty 12 ma cza wszelkiej zasadzie zdrowe• I Czech Dworzak. Czyi mógł 

szteński, w którym przed b.ty ja 1929 roku w \,Varszawie. go rozsądku. pan Kankowsky znaleźć lepsze-
laury zdobywał nie zal?omn~~ny Tak więc na 6 dotychczas')• Pan Kankowsky nie lubi, gdy go sojusznika? 
T eo~o~ Szle~ker, będzie d71s o wych meczów przegraliśmy 2 la drużyna jego przegrywa. Nie Do walki niedzielnej zespół 
g?dzmie ll•.e.1 przed poł. widow zy, zwyciężyliśmy 3 razy, a jed• znosi, gdy sędzia punktowy nie polski staje w składzie: Sobko• 
n~ą sensacy~ne~o ~eczu bokse• no spotkanie zakończyło .>ię re• wskazuje na jego pupila jako na wiak, Koziołek, Czortek, Kowal 
row Polsln i Węgier. misero. Stosunek punktów wy• zwycięzcę. A jeśli się zdarzy, ski, Kolczyński, Pisarski, Doro 

Stolica Węgier gościła repre• raża się liczbą 48 :48. Dla ścis• Że znajdzie się arbiter, który nie ba i Piłat. · 
zenta~yjną ósemkę ~olski dwu~ łości dod~jmy, że. dotychczas re pozwoµ się sterroryz?wać, wów Głos opinii widzi zwydęz• 
kr.otme. Dwukrotnie . 7aznah 

1 
preze?taC)a Polski. rozegrała 36 czas biada mu .. Sk~mczy .raz na ców w osobach Koziołka, Czort 

tez Po.lacy gorrcz porazki, prze meczo~, wygrywaj~c ~9, pr7e• j zawsze swą ~ane~ę 1 będzie. zmu ka, Kolczyńskiego, Pisarskiego 
grywaj~c w d~m .3 lutego 1928 grywając 11, .a remis1:1}ąc 6. ~~'.'! szqi:Y ogra~iczyc sw_ą . działał- i Piłata. Daje to w sumie zwy• 
r. 5:11i18 kwietnia 1934: r. 6:10. sunek punktow brzmi 312:21.")·; :iosc na odcmku swe] Ojczyzny. cięstwo 10:6. 

na naszą korzyść. '.) sędzi?waniu na me;za.ch in- Ale .•. Właśnie, ż'e niez'6a'dane ZWYCIĘSKI BILANS 
Jak wypadnie batalia dziesi q .iych panstw mowy byc me mo~ są wyroki pana Dworzaka, któ• 

Dwie porażki zostały nie tyl• sza? Czy Polacy wygrają? Cz~ ~.e. Bo tako rzecze von Kan" ry przecież będzie tak tańczył, 
ko wyrównane, ale i zdystanso• doznają porażki? Czy walka z ,owsky. jak mu zagra pan Kankowsky. 
wane trzema zwycięstwami, od• kończy się remise~?. Gdyb) Czyż w takich warunkach mo Tak czy inaczej drużyna pol• 
niesionymi przez naszych chłop- wypadł~ nam ocemac je?yme 1 ~na przewidywać rezultat spot- ska musi na ringu cyrku bud3 , 
ców. W r. 1931, 8 marca w Po ~łą~zme w.alory oby~woch dn; \ania niedzielnego? peszteńskiego zadokumentować, 
znaniu Polacy wygrali 10 '.6, na• zyn i na te_J podstawie wydac Nie. Raczej należy snuć tył• że godnie dzierży zaszczytny ty 
stępr~e 10 lutego 1935 r. znów werdykt, n.ie .byłbr on tr?dn' ~o domysły. Jesteśmy bowiem tuł drużynowego mistrza Euro­
Poznań był widownią naszego do odgadmę~ia. ~ies!ety Jasny ;łęboko przekonani, że w wy" py i że nie przypadkiem ugięła 
zwycięstwa w stosunku 9:7 i h.oryzont za.ci.et_nma w1el~a .... łY" '..)adku, gdy obliczenia pana Kan się pod pięściami polskimi wsze 
w'reszcie stolica w dniu 29 mar• ~ma. Własc1c1elem teJ łysmy kowskego wykażą, iż drużyna chmocna do niedawna drużyna 
ca 1937 r. cieszyła się ze zwp J~st dy~tatorek b~ksu w Euro• węgierska nie ma nawet szans ze swastyką. Pogromcy Nie• 
cięstwa 10:6. Bilans spotkań pi~, me1ednokrotme przez nas na remis, wówczas będzie ... re„ miec, Italii, Irlandii, Finlandii, 
a--!El!s+!lmlrmm:imimaa.1::a;!l:all1C11C••=:4c' opisywany Artur von Kat.kaw~ mis. Jeśli jednak okaże się, że Estonii i Danii mają, niezależnie 

ZASTOSOWAMll: 

GRYPA. PfłZEZIEllENIE 
IGLE GŁOWY. ZEBdWi t.p. 

1ĄOAJĄC ORVC!llNALN'VCN P•DUMOW ••~A• 1. g§_UTKIEM 
P„'i'lltCJE ' JA.Kit P DS:&IU WA„ DAJ 

eov ż. SA JUi NAŚLAOOWNI( TWA. 

't ; DAJCIE PROSZKÓW• MlliRENO •NERVOSIN" 
'TYLKO W NOWYM OPAKOWANIU 

TOREBKACH HIGl(~ICZNYCH 

sky. drużyna jego wywalczyć może od okoliczności, wielkie szanse 
jedynie remis, wówczas zwycię• na wzbogacenie swego przepięk ZIELONE KOMBINACJE. · W bil · · cl 

Gdy w grę wchodzi osoba pa 
na Kankowskego wszelkie naj­
zdrowiej przemyślane rachuby 
dostają w ordynarny sposób w 
łeb. Po prostu trudno rachować 
gdy obok stoi pogardliwie uś" 
miechnięty Kankowsky. 

Mistrz dyplomacji, sztuk• 
mistrz w obliczaniu punktów, 
człowiek, który trzęsie boksem 
i... ludźmi, potrafi z na jprost• 
szej zasady, Że 2 i 2 równa się 
4 zrobić coś takiego, co zaprze„ 

zą... ęgry. nego ansu Jeszcze Je nym cen 
Tak będzie i nic nie pomogą n~ zwycięstwem: nad Węgra• 

żadne żale. Nie zapominajmy m1. 
bowiem, że arbitrem neutralnym Tego oczekuje o"d nich świą' 
niedzielnego spotkania będzie sportowy Polski. ..... „„„„ ... „„„„„mll111Zm1511Ellm:lm.:111~--... „„„. 
0cir~:~hś~i KIPITAlÓW ~ K. K. O. - ZGODA 7 

Komunalna lbsa Oszczędności pow. Warsz. (gmach własny). 
Pupilarna gwarancja funduszów (Związek Por~ycielski: 7 miast i 38 gmin 
podstołecznych). - Książeczki (44.000): imienne, okaziclelskie, za hasłem. 

Pożyczki: hipoteczne. wekslowe, zastaw walorów. 
Godziny czynności: 8-191h (bez przerwy). Infor. i prospekty na żadanie . 

~t!~ zł. 32.120.000 ?obcrzó~y 248.000.00C zł. 
__ Niewzl'U$zona rękojmia i tajemnica wkładów. Skarbonki gratis. 
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ODEZWA 
Do ludności miasta Piotrkowa 

W dniu 12 kwietnia br. (wtorek) o godz. 12 w południe 
odbędzie aię w Piotrkowie: 

Swięto sadzenia drzewek 
na ulicach: Zamkowej, Jerozolimskiej, Limanowskiego 

Garncarskiej. .., 
W święcie weźmie udział młodzież szkolna pod kierownict­

wem· swoich wychowawców w obecności Władz Szkolnych 
Miejskich. 

Zarząd Miejski zwraca się niniejszym do ludności miasta 
o wzięcie udziału w powyższym święcie, a szczególnie do Do­
zorców domów przy ulicach, na którach odbędzie się sadze­
nie drzew, ażeby byli obecni na tej uroczystości i następnie 
przyjęli opiekę nad zasadzonymi drzewkami. . 

Zbiórka dla młodzieży o godz. 12 w południe na Placu 
Trybunalskim i Czarnieckiego. 

Zarząd· Miejski w Piotrkowie. 

Noinows1y ur1euis no mołieństwo 
Jedno z amerykańskich pism 

kobiecych opublikowało artykuł, 
który zawiera szczegółowe rady, 
jak się obchodzić z mężem, 
aby utrzymać go przy sobie. 
Przepis ten brzmi następująco: 
nie słuchaj rady twojej mamy, 
cioci, doświadczonej kuzynki i 
mądrej teściowej, które krzyczę 
ci na wyścigi - "postaraj się 
wychować, urobić swego męża" 
- albowiem mąż -- nie jest 
ciastem. Małżeństwo nie jest 
szkołą, natomiast często staje 
się domem poprawczym, z któ­
rego mąż z premedytacją ucieka. 

Nie prowadź męża na nudne 
wizyty. Nie ucz go porządku, 
a więc nie przewracaj mu wszyst­
ko na biurku i w szufladach, a 
już broń Boże w głowie. Na­
tomiast pamiętaj, że warunkiem 
je6lo szczęścia jest twój porzą-

dek. Dlatego nie gub kluczy, 
dawaj obiad punktualnie. Ra­
chunki podawaj w porę, nie o 
każdej porze dnia, a przede 
wszystkiem nie przy obiedzie. 

Nie wymagaj od męża, aby 
rozmawiał z tobą inteligentnie 
wtedy gdy jest senny, albo czyta 
gazetę. Natomiast jeżeli przyj· 
dzie na niego fala wymowy, 
słuchaj uważnie co mówił. Nie 
żądaj od męża aby wysłuchiwał 
twych opowiadań o . flirtach i 
powodzeniu. l tak ci nie uwie­
rzy, ale będzie zazdrosny. Le<:z 
jeśli ci zechce opowiadać o 
swych przeżyciach miłosnych 
czy wojennych, słuchaj uważnie, 
po sto razy i proś żeby ci je 
opowiadał często, Uwierzy ci 
wtedy, że umiesz żoną bohatera 
i będzie ci wd?:ięczny. 

__ ,„ .................. „ ... „ ... „ ... „ ...... lllmll ....... --

Na srebrnym ekranie 

"Kino Czary>" 

Kobiety nad 
• • 

przepasc1ą 

Postrzelony 
węglokrad 

tować, pszczelarstwo posiada 
obecnie dużą przyszłość i bar­
dzo poważne możliwości roz­
WGjowe, dla osiątnlęcia jednak 
wyraźnego postępu w tej dzie­

Na trasie kolejowej Rozprza- dzinie produkcji, konieczna jest 
Piotrków, podczas kradzieży jednak dokładna znajomość 
węgla z biegnącego pociągu racjonalnych metod prowadze­

Rewelacyjny film polskiej pro został postrzelony na wagonie nia pasieki. 
dukcji przewyższający słynne- 1 przez straż ochrony kolei, wę- Niewętpliwie więc pszczela-
go\,Znachora" wyświetla obec- glokrad Włodarczyk Feliks lat rze powitają z radością wiado 
nie najelegantsze kino Piotr- 22, zam. we wsi Ignaców, gm. mość 0 nadaniu przez Polskie 
kowskie „Czary" - Jest to o- am. Rozprza którego w stanie kie Radio w niedzielę dnia 10 
braz naprawdę pierwszorzędny ciężkim umieszczono w szpi- kwietnia 0 godz. 8.35 - poga 
- a pod względem wartości talu św. Trójcy w Piotrkowie. danki dla właścicieli pasiek p. t 
artystycznej i reżyserji wprost Szmac1·arn1·a .Wiosenne prace w pasiece" w 
nieporównany. opracowaniu p. Bohdana Jęci 

W obrazie tym widzimy dos- rzejowskiego 
konale dobraną elitę filnu poi- w plom1·en1·ach 
wymi z tego rodzają czoło- Dobra uprawa, dobry plon. 
nymi artystami co: Andrzejew- WijPiotrkowie, przy ul. Leo- Interesująca pogadanka 
ska, Wiszniewska, Halama, Ju- narda nr. 11 w szmaciarni Ham- Uprawa roli niestety nie stoi 
nosza - Stępowski, Brodzisz bergiera powstał pożar skut- u nas na poziomie zachodnio 
Samborski, Zabczyński i inni. kiem czego spaliła się część europejskim. Trudno też wobec 

film obrazuje całą grozę tej nagromadzonych tam szmat tekiego stanu rzeczy dziwić się, 
plagi jaką stanowi handef ży- oraz efach nad szmaciarnią kry- że plony jakie osiąga rolnik 
wym towarem i środki walki ty papą. Straty wynoszą około polski są jednymi z niższych w 
społeczeństwa i państwa z tą 2.000 zł. Pr~yczyna pożaru na- Europie, co przede wszystkim 
ohydą XX wieku. Akcja filmu razie nieustalona. zmusza go c:ło bardzo niskiej 
zaciekawia i zachwyca. Zdję- stopy życiowej. 
cia i udźwiękowienie stoją na Powiesił się Powodem tego stanu rzeczy 
wysokim poziomie technlcz- jest, z jednej strony nieumie-
nym. We wsi i gm. Wadlew Szmytke jętnaść ztosowania odpowied· 

Obraz tan winni wszyscy Wojciech lat 57, z zawodu pow- niej uprawy roli - z drugiej 
obejrzeć. roźnik usiłował pozbawić się hołdowanie starym t..-adycjom 

życia przez powieszenie się w uprawy, które w dzisiejszych 
stajni, lecz w porę sąsiedzi to warunkach nie zawsze są godne 
zauważyli, do popełnienia sa· polecenia. rodziękowanie 
mobójstwa nie dopuścili. Z tych wszystkich wztlędów 

Zarząd Stowarzyszenia Pań rolnicy nasi powinni starać się 
Miłosierdzia św. Wincentego a wykorzystać wiadamości, na 
Paulo - składa serdeczne sta- Na fali radiowej podstawie których będę w 1ta 
ropolskie „Bóg zapłać" wszyst- Pogadanka radiowa nie ulepszyć metody gospodar-
kim paniom, które tak chętnie ki i podnieść plony. W nie 
zaofiarowały swe piękne ekspo- dla pszczelarzy dzielę, dnia 10 kwietnia o godz. 
naty i pracę, dzięki czemu wys- Grono pszczelarzy jest w 15.10 wygłoszona zostanie przez 
tawa stanęła na wysokim po- Polsce bardzo liczne. Rekru- znakomitego znawcę dziedziny 
ziomie zarówno pod względem tują się oni spośród różnych uprawy roli p. inż. J. Miku 
artystycznym, jak i estetycznym warstw społeczeństwa i pasieki łowskiego - Pomorskiego - in 
Zarząd dziękuje również Radzie większe lub mniejsze widzimy teresująca pogadanka p. t. "Zbyt 
T-wa Dobroczynności za bezin• nie tylko na wsi, lecz nawet i moło wyzyskujemy pracę bron", 
teresowne udzielenie sali na w ogrodach podmiejskich, gdzie którą poleca 1ię specjalnej uwa 
urządzenie tej imprezy, oraz są często własnością mieszkań- dze rolników. · 
p. p. redaktorom pism · za u- ców miast, z rolnictwem nie • 
mieszczartie wzmianek i komu- mających nic wspólnego. Kupno sprzedaz 

Osiem Oddziałów Straży nikatów, dotyczących Stowa- Stan tych pasiek jest bardze Motocykle IOO. tki f:!trt;:. 
rzyszenia Pań Miłosierdzia mi- różnoraki. Od najlepiej urzą- datku, słynne angielskie Baker Excel-

gasi• płonący dom mo wszystko z przykrościę dzonych i posiadaj14cych racjo- &ior Thomas, na balonach dwuosobo· 
stwierdza fakt, że na tak du- nalne ule o silnych rojaeh, pro- we. Najdogodniejsze warunki. N~wlę· 

R d 8 Stodo'ł 1• 7 obo'r, narz•dzia żą iloś~, . wysłanych zaproszeń dukujących dużo miodu - do kszy skład części i akees1>rli. or•.I, 
We wsi Lutosławiee zg owe, -r • 1 d t , "koszek" i barci, z których Warszawa, Królewska 23. 

gm. Grabica, w zagrodzie Ka- rolnicze, zboże i pasza . .Straty szc~ego me. 0 s owarzyszen 6
. h 

mińskiej wybuchł pożar wskutek wynoszą 21 .000 zł. Wypadku kobiecych 1 pokrewnych chary- pszczelarz . ni~jednokr?tnie nie Motocykle angielskie rm'!!r!~. 
nieostrożnego [obchodzenia się z ludźmi nie było. W gaszeniu ~ahtywntych, tak. tmałe by~o z

1
• ma zbyt wielkiego pozytku. W od 900 cc do 600 cc na bardzo do 

l ł b ł d · ł 8 dd · 1c s rony zam eresowame każdym razie stwierdzić należy, god;ych ~arunkach' dostarcza Gąn. 
z ogniem, przyczem u eg o spa- I pożaru ra 0 u zia 0 zia- · że produkcja miodu jest przedst. Zorel, Warszawa, Królewska 
leniu 7 domów mieszkalnych, łów straży pożarnych. poparcie. Zarząd. w Polsce nie wystarczająca i J'i 23:. Największy skład ezęśol i ak· 

---- niestety zamiast go eksporto- .-ce;.;.so ... r_u_. ----------

AkCJ0 a Przeciwgużli- 1 wacd' musdimy rhoklrocznihe,tnawet Motocykle Sokoł s~~!~~h p::~ 
Pielgrzymka Jasno- w ość użyc i ościac en ar- kładów Inżynierii dostarcza na dogo-

cza w Piotrkowie . k . ·1 b . tykuł sprowadzać. dnych warunkach Zorel, Warszawa' 

W czasie od 14 do 30 kwie­
tnia i od 16 do 19 maja br. 
Polski Związek Przeciwgruźliczy 
organizuje akcję dla spopula­
ryzowania zasadniczych wiado­
mości o gruźlicy i zdobycia 
środków materialnych na walkę 
z tą klęską społeczną. 

Zebranie~organizacyjne Ko­
mitetu lokalnego "Dni Przeciw­
gruźliczych" w Piotrkowie od-. 
było sią wczoraj w dmiu 8 bm. 
w sali Rady Miejskiej na któ­
rym wyłaniany został pod prze­
wodnictwem Prezydenta mia­
sta p. Fiszera Komitet Obywa­
telski. 

OKAZJA Z powodu wyjazdu sprzed am: 
biurko z fotelem, fotel bu­

jak, sześć krzeseł, bibliotekę, bieliź­
niArkę, stolik do kart, szafka mała, 
parawan, kredens kuchenny, drabin­
ka pokojowa, i obrazy olejne. Piotr­
ków, Aleja 3 Maja H m. 4. od godz. 
2 do 7 wiecz. · 

Czego żąda 
P 

„ „ raca 
Na rocznym zgromadzeniu 

przedstawicieli związków zawo­
dowych robotniczych .,Praca" 
powzięto szereg uchwał, do­
magających się m. ·in. zaostrze 
nia kontroli nad zakładami 
pracy w celu przestrzegania 
warunków umownych, rozsze· 
nia budownictwa małomieszka­
niowego, obniżenia cen biletów 
tramwajowych, a przede wszyst­
kiem obniżenia taryfy za prąd 
elektryczny. 

4 pokoje słoneczne z ::zc:if:f!iz 
wygodami do wynajęcia od 1 maja br. 
Promenada J 5. 

gors a I S U OWan1e Jak łatwo się z tego zorien- Królewska 23. 

Kupiectwa polskiego 
Już ostatecznie ustalony zos 

tał termin zainicjowanej przez 
Radę Naczelną Zrzeszeń Kupie· 
ctwa Polskieco pielgrzymki na 
Jasną Górę, która odbędzie się 
15 maja rb., połączona ze ślu­
bowaniami l;{upiectwa neszego 

I Baczność! Beznadziejnie chorzy Baczność! 
CHOROBY SĄ ULECZALNE 

Choroby: serce, płuca, nerwy, nerki, żołądek, owrzodzenie żołf\dka, 

wątroba, kamienie żółciowe, pęcherz, choroby kobiece, otwarte rany, 
reumatyzm i t. p. 

LEON KAZIMIERZ SPIEGEL, homeopata 
POZN AN, ul. Wrocławska 38. Telefon 35 53 

Na życzenie przychodzę do domu. Chorzy z prowincji niech nadeślą 
opis choroby, a otrzymają odwrotnie odpowiednie specyfiki ziołowe. wzgl. 
homeąpatyczne za zaliczeniem. . Na odpowiedź za.łączyć znaczek. Slubowania te wzorem ślu· 

bowań akademickich odbytych 
w latach ubiegłych, będą po- ::::::::;:':.~~':..·.--::::;:,::::::::::::::::::::::-_ 
siadały ogromne znaczenie mo-
ralne cementując Kupiectwo Dziś i dni następnych l 
polskie w walce przeciwko Wielka Epopea Bohaterstwa i Poświęc: 
wszelkim jej wrogom, pod o- Kino-Teatr cenia w filmie p. t. 
pieką Królowej Korony Pol- A '' 
•ki•i· • ~,,„~.,. L e g i o n Smialych 
Scyzoryk w brunatnej drewnianej ul. Niepodle- Jean Y onne Alice, Alice Tissot 

oprawie z dwoma ostrza• ---·~--------------------
mi i grajcarkiem zgubiono. Uczciwy głości nr. 2· Popoł, o g. 1 Przedziwne Kłamstwo Niny Petrowny 
znalazca zechce oddać za wynagrodze• 
niem w kancelarii gimnazium żeńskiego, 
ul. Słowackiego 9. 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o gods. 3 po poł. 

~ ............... „ ............ „„ ............ ElEc.ml ..... ---... „„„„ml! 

I Kino Teatr I Dziś! Monumentalny polski film. Ilustrujący w całej I 
fl l I H V okropności największą plagę XX wieku, handel ko-
U n bietami i dziećmi P· t. ' 

K O B I ET Y n a d P R Z E P A S-C I Ą Piotrków 
Legionów Il 

J. Andrzejewska, 'l'. Wiszniewska, A. Halama, K. Junosza­

Stępowski, .A. Brodzisz, B. Samborski, A.. Żabczyński i inni 

"~p~zątek o g. 5 pp, w '"7i!';ct;l~ o godz, 3 po poł. 

Popołudniówka o godz. 1 Pasażerka na gapę 
!..r.-::===:=-...r.. ... ..;.~~----~--..;..--,_,.__. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

ROM A 
(Da.wn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś nieśmiertelne arcydzieło Marka Twaina 

KSIĄŻĘ • 
I ŻEBRAK 

Główne role kreują: ERROL FLYNN 
oraz bracia bliźniacy BILLY i BOBBY 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta. o godz. 3 po poł. 

Na popołud. o g. 1 film p. t. JADZIA 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 

Cukiernie f~ TEnSZERTR w riotrkowie „ZŁOTY UL" Sieradzka, „ZIEM1Rń8Rff" Słowackiego 26, „CUKIERntff" riłsudskiego 59 
polecaia na nadchodzace łwi~ta: torty, baby, ciasta, mazurki, baranki czelloladowe, oraz znakomite . . 


